
Kr. 261. We Lwowie Wtorek dnia 20. Września 1887. Bok XX,

Biuro Redakcji „D ennika PoUkiegoJ oli<- jBatorego 
liczba %6 (przedtaiu Halicka 46 J.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zfr- — półrocznie 
9 zj r __ kwartalnie 4 złi 50 ot- — miesięcznie 
1 złr -50 ot.

Z przeeyłl pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie li  złr- — kwartalnie 6 złr. — 
lD,esięoznii 2 złr.

Z orzesyłką pocztową za gr»niL >̂ d,» całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 matek 5 erg., 
do Francji Anglji, Wł, eh i Szwajcarji rocznie 
80 franków   kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ękopisów  R edak cja  m e  zw raca.

Telefon R ed ak cji 171.3 wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano.

m eapłate i ogłoszenia p i m o j ą  we Lwowie:
Binro Adwiristracji „Dziennika Poletiego,' plac Marjaeki 

liczba 6. i  7 w donic par ', K isG ki; we Wiedniu, 
Hamburgu, F -ankfurcie nad Menem, Ber linie. Lipsku, 
Bazylei, Szwajcar, i Wrocławiu pp. Haaeen tein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, E. Mooze, 
w Warszawie Fiechman et Frendler, Biuro 
anoneów w Paryżu C. Adam rue dez Saint 
Póree.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiei. ( jtit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wier zc,
Drobne ogłoszenia po 1|/, centa od w yran. Poiuic. , - ł -  

nia i sklepy po 1  ct. od wyiazn.

itóiaiy t ntrytt Jfaiesbie” 20 cat ai wie::::,

O d  A d m i n i s t r a c j i .

Zawarłszy urnowe z wydawcą, sprzedaje Admi­
nistracja „Dziennika " Polskieee“ p - T. Prenume­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące dzie ła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. J. K r a s z e w s k i e ­

g o  8 0  tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Z r a i c h o w s k i e j  (Gabryelh) 
5 tomów za 5  zł. 4 0  ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zas 

przesyłki ponosi odbiorca.

W i
L w ów  19. września.

D onieśliśm y juz o rokow aniach pom iędzy W y ­
działem  krajow ym  a nam iestnictw em  w  att estji n o­
we^* ustawy drogow ej z pow odu zaburzeń, jakie 
. o p r o w a d z a n ie  je j w kilku gm inach  w yw ołało. 
W ydzia ł krajowy odn iósł się, jak  w iadom o, do na­
m iestnictwa z żądaniem  zbadania sprawy i zazna­
czy ł sw e przekonanie, że w ładze polityczne P°w in - 
n eby  jak  najenergiczniej wystąpić przeciw  w ic ^ y 
c ie lom  i agitatorom i *  należałoby ludność pou­
czyć o w tesciw em  znaczeniu tej ustawy.

N& to odpow iedziało nam iestnictwo, ze w w y- 
danem do starostów okólniku dało w ładzom  p o le ­
cenie zgodne z w nioskam i W ydzia łu  krajow ego, 
podniosło jednak zarazem, że opór w łościan skie­
row any jest jak  dotąd g łów n ie  p rze rw  pierw szej, 
poniekąd przygotow aw czej czynności now ej ustawy 
a m ianow icie przeciw  ukonstytuowaniu zarządów 
d rogow ych  i przedkładania w ydziałom  pow iatow ym  
spisów  kontry buentów jakoteż prelim inarzy drogo­
w ych. Zatem  te objaw y n iech ęci i n ieufności skie­
rowane by ły  raczej przeciw  u c i ą ż l i w e j  m a ­
n i p u l a c j i  i r a c h u n k o w o ś c i ,  k tóia spa­
dła na gm iny w  skutek przepisów  nowej ustawy 
drogow ej i w ym aga częstokroć podw yższenia p łacy  
pisarza, lub poniesienia innych  w ydatków  i w o -

p-rr f -nowskiego, rawskiego tłmnackiego, horodenskiego, 
J 3 o ,  łańcuckiego, rzeszowskiego i kolbu- 

jzowskiego, objawiła się przeciw ustawie drogowej 
jawna renitencja. Owoż namiestnictwo zapropono­
wało wówczas Wydziałowi krajowemu, ażeby W y­
działy pow. sporządzały przez własne organa wy 

—■ maeałie przez ustawę spisy i  preliminarze w g m i­
n ach / w których to dotychczas nie nastąpiło. Śro­
dek ten bez wątpienia bardzo racjonalny, został 
j e d n a k  przez W ydział krajowy j e s z c z e  p r z e d  
k i l k o m a  m i e s i ą c a m i  z a s t o s o w a n y m  
i w bardzo wielu wypadkach okazał się nader sku­
tecznym, ale tam tylko, gdzie wydziały powiatowe 
doznały ze strony miejscowej władzy politycznej

1 PBW vdział krajowy poszedł nawet da le j, albo­
wiem w okólniku swym, wydanym jeszcze w stycz­
niu br. do wszystkich wydziałów powiatowych, po­
czynił w manipulacji i rachunkowości znaczne i o 
ile możności jak najdalej idące ulgi —  ta* , e
dziś przy dobrej w oli m i e j s c o w y c h  czynników i ja ­
kiem  takiem poparciu  ze strony władz politycz­
nych  żądane spisy obow iązanych do prestacyj 1 
prelim inarze drogow e dadzą się z łatw ością pi'ze" 
prow adzić.

M anipulacja tu, która b y ć  m oże m ogłaby  byc 
uproszczoną, jeszcze  nie jest jednak w ynikiem  zby­
tniego biurokratyzmu. Potrzebną jest ona, ażeby 
fundusze nie by ły  jak  dawniej marnowane, po 
trzebną tem bam zie j, że nowela drogow a prócz 
wymiaru prestacji st iwia żądanie, ażeby były one 
W c a ł o ś c i  użyte, nadwyżki zaś z końcem  roku 
przelane do funduszów powiatowych^ dla dróg  gm in -

nych. Obok tej cechy różniącej ustawę nową od 
ustawy z r. 1866 zleca ona, ażeby ewentualne nie­
dobory miejscowe pokrywał fundusz powiatowy 
dróg gminnych i ażeby prestacje były należycie 
zużytkowane. Ewidencja funduszów jest w ięc nie­
odzownie konieczną tak ze względu na poprawę 
komunikacji jak i przez wzgląd na fundusze po­
wiatowe. Zresztą tak spisy obowiązanych do pre­
stacji jak i preliminowane nie są nowością. Istnia­
ły one już dawniej pod nazwą ksiąg szarwarko- 
wych, z tą różnicą, że dawniej były zakładane na 
koszt powiatu lub gminy, podczas gdy dziś zwy­
kle sporządzone bywają na koszt powiatowego fui - 
duszu dróg gminnych. W spólne narady reprezen­
tantów Wydziału krajowego z prezesami iad po- 
wiatowych przy udziale d< legatów namies mc wa, 
wykazały, że znaczna część funduszów musi byc 
zachowana, jeżeli cała ustawa me ma clnom ac, 
wszelkie zaś dopuszczalne i możliwe ulgi wprowa­
dził W ydział krajów^ jeszcze w styczniu b. r. 
Konstatując zgodę zapatrywali między namiest­
nictwem i Wydziałem krajowym zapewnia m e­
moriał, że ze swej strony W ydział krajowy wyda 
dla podwładnych władz zarządzenia, ceiem  skute­
cznego współdziałania w tej sprawie.

Prócz tych uwag zauwTażyło namiestnictwo 
w swem piśmie, że minister spraw wewnętrznych 
w reskrypcie swym z 30. lipca b. r. wypowie­
dział zdanie, iż co do pewnych postanowień no­
wej ustawy drogowej należałoby poczynić zmiany.

Owoż namiestnictwo upraszało W ydział krajo­
wy, ażeby i tę okoliczność zechciał wziąć pod swą 
rozwagę i objawić w tej mierze swoje zapatrywa­
nie. .luż wówczas wyraziliśmy przekonanie, że ta­
kie dorywcze traktowanie tak ważnej sprawy nie 
może przynieść nic dobrego i wyraziliśmy obawę, 
że każda zmiana ustawy drogowej w obecnej chwili, 
kiedy namiętności jeszcze nie zupełnie zostały za­
łagodzone, m ogłaby tylko sprowadzić nowe za- 
wikłania.

W ydział krajowy zajął w tej sprawie to samo 
stanowisko, odpowiedział bowiem, że wprowadzenie 
takiej zmiany w tej właśnie chwili byłoby niejako 
abdykacją w obec oporu kilku, a najwięcej kilku­
nastu gmin podbudzanych przez agitatorów. Prze­
bieg spraw tych świadczy zresztą, że opór wszę­
dzie tam został pokonany bez potrzeby użycia nad­
zwyczajnych środków, g d z i e  w ł a d z e  m i e j s c o ­
w e  w y s t ą p i ł y  s t a n o w c z o  i d z i a ł a ł y  
s z y b k o  i k o n s e k w e n t n i e ,  zaś środki propo­
nowane przez W ydział krajowy a przez namiestni­
ctwo zaakceptowane w każdym razie wystarczyły­
by do nadania prawu należytej powagi.

W ydział kr. nie widzi wreszcie rękojmi, ażeby 
zmmna noweli drogowej, jakakolwiekby ona była, 
me wywołała w tych samych lub inuych gminach 
podobnego cząstkowego oporu, skoroby podobne 
agitacje miały się ponowić. Gdyby zresztą zmiana 
tej noweli w najbliższym czasie okazała się konie­
czną, to pragnąc stworzyć dzieło żywotniejsze, wy­
padałoby —  zdaniem Wydziału krajowego —  w 
każdym razie przystąpić do tego dopiero po zba­
daniu pod względem ekonomicznym i społecznym 
skutków teraźniejszej noweli i zebraniu w tej mie­
rze pewnych przynajmniej doświadczeń i z nich 
wypływających dat autentycznych, do czego z na­
tury rzeczy potrzeba pewnego przynajmniej prze- 

legu czasu jeżeli ustawa ponowna, któraby dziś 
ju , za em bez dostatecznych iniormacyj fakty­
cznych do skutku dojść miała, nie ma w najbliż­
szym czasie podobnemu, jak obecna, uledz losowi.

tJch tu P°wodów W ydział krajowy n ie  
m a z a m i a r u  ^ n a d c h o d z ą c e j  s e s j i  s e j ­
m o w e j  b r a c  i n i c j a t y w y  w z m i a n i e  o b e ­
c n e g o  u s ta /w o d j i w s  t W/a d r o g o w e g o ,  k t ó -

iż środki zaradcze, które nam iestnictwo W ydzia łow i 
krajow em u zaproponow ało, n i e  z o s t a ł y  w s z ę ­
d z i e  z a r a z  w p i e r w s z y c h  p o c z ą t k a c h  
s p o s t r z e ż o n e g o  o p o r u  z a s t o s o w a n e ,  
w  wielu bow iem  m iejscow ościach , jak w  pow ia­
tach cieszanowskiai, a zw łaszcza w  rudeckim  nie 
b y łob y  p rzysiio  uo rak sm utnych następstw. N iech  
tylko w ładze polityczne powiatowe w ezm ą się do 
dzieła z w iększą niż dotąd energją a z pew nością 
obow iązująca dziś now ela drogowa da się powoli 
wszędzie w prow adzić i przyczyni się niew ątpliw ie 
do rozw oju  kom unikacyj w naszym kraju.

Dowiadujemy się z kompetentnego źródła, że 
celem przeprowadzenia subskrypcji na akcje banka 
ziemskiego w Poznaniu, zawiązał się komitet, w któ­
rego skład weszli : ks. Jerzy C z a r t o r y s k i ,  ks. Wła­
dysław C z a r t o r y s k i ,  hr. Artur P o t o c k i  i ks.  
A d a m  S a p i e h a ,  z zamiarem uzupełnienia się. 
Komitet ten rozpoczął obecnie starania o odpowiednie 
zorganizowanie czynności w obrębie całej Galicji. 
Skoro czynności przygotowawcze zostaną ukończone, 
podamy bliższe wiadomości o stanie tej tyle doniosłej 
sprawy. Podając obecnie tę krótką tymczasową wia­
domość, wyrażamy nadzieję, że zabiegi komitetu do­
znają w całym kraju gorliwego poparcia i odniosą 
pożądany skutek.

u u " b - . c u g o w e g o ,  Kt ó ­
r e g o  c z a s  t r w a n i a  z a l e d w i e  n a  m i e s i ą ­
c e  s i ę  l i c z } \

O wyraźniejszą odpow iedź ch yba  trudno, m y 
ze swej stron y j^ szcz^ ^ t^ ^ iow ta rza n iy , że szkoda.

Szkolnictwo ludowe w Austrji.
Poprzedni minister oświaty br. C o n r a d  —  

jak wiadomo —  zasystował był, ze względu na 
nowelę o szkołach ludowych, przedsiębrać się m a­
jącą co pięć lat kontrolę stanu szkolnictwa ludo­
wego, motywując to postanowienie swoje uwagą, 
że tak kiótki okres czasu nie wystarcza, aby osią­
gnąć można dokładny obraz skutków nowej usta­
wy. Atoli obecny minister dr. G a u t s c h ,  chcąc 
widocznie zachować pewna ciągłość zbieranych 
od lat już 20 w y k a z ó w  o a u s t r j .  s z k o l n i ­
c t w i e  l u d o w e m ,  zarządził w swoim czasie, 
aby z rocznych sprawozdań krajowych rad szkol­
nych wyjęto nąjkardynalniejsze daty i zestawiono 
je w jedną całoóc, Robota ta została dokonaną i 
obecnie wyszła z pod prasy.

Owoż według niej posiada dziś cała Przedli- 
tawia 17410 szkół ludowych, m ianow icie: 16.440 
publicznych, 492 prywatnych z przywilejami pu­
blicznych, wreszcie 484 prywatnych bez takich 
przywilejów. W porównaniu z okresem 1879 —  80 
przybyło szkół ludowych 924, a w porównaniu 
z pierwszym rokiem działalności państw iwej usta­
wy szkolnej, przybyło 2047 zatładów. Instytucja 
s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  rozwinęła się również 
pomyślnie —  z 46 w roku 1871“ na 361. Dla 
oceny wewnętrznego ustroju szkolnictwa lud. na­
stręcza liczba klas w poszczególnych szkołach, pe­
wne punkta wytyczne. Owoż zawsze jeszcze jest 

b y t w i e 1 k a cyfra szkół j e d n o k l  a s  o w y c h :  
8503 szkół, zatem więcej |ak połowa, miało tylko 
jedną klasę; 3818 —  dw ie: 1492 —  trzy; 990—  
cztery; —- 1070 —  p ię ć ; 170 —  sześć; 28 —  
siedm a 8 —- ośm klas Zakłady o ś m i o k l a s o ­
w e  są coraz r z a d s z e ,  zapewne znikną wkrótce 
zupełnie, gdyż przeprowadzonym być ma konse­
kwentnie rozdział szkoły lud. od wydziałowej. Ku 
rokowi 1880 cyfra szkółjednoklasowych zmniejszyła 
się o 600, podczas gdy zakładów kilkuklasowych 
przybyło memal tyle. Co do czasu nauki, była 
ona 12816 szkołach lud. c a ł o d z i e n n ą ,  w 
2965 półdzienną, a w 689 na przemian. —  Dość 
zajmujące są daty co do s t o s u n k ó w  j ę z y ­
k o w y c h  w szkołach lud. Otóż w 7607 szkoiach 
jest język niemiecki wykładowym, w 4319— czeski; 
w 1544 —  polski w 1634 —  r u s k i  (zestawie- 

tych dwu cyfr u r z ę d o w y c h  powinnonie
przekonać Neue freie ] Jresse i centralistów, któ­
rzy zawsze mają na ustach namiętne skargi na

wrzekomy ucisk Rusinów w Galicji przez Polaków ! 
ile w tem prawdy!...); w 535 — słow eński; 
w 908 —- w łosk i: w ó l  —  rumuński j  w 4 —
w „mrski a w 451 mięszany. Porównanie z latami 
poprzedniemi okazuje, że liczba szkół niem ieckich 
z jednej strony powiększyła się wprawdzie, z dru­
giej jednak, biorąc na uwagę równoczesny przy­
rost zakładów reszty języków, u b y ł a  n i e z n a ­
c z n i e .  W  roku 1871 j czyniły szkoły niem iec­
kie 44-4 °/0 ogólnej sumy, obecnie zaś tylko 
43-7°/0, podczas gdy procent c z e s k i c h  urósł 
z 23-8 na 24-8, p o l s k i c h  z 6 n a 8 ‘9, r u s k i c h  
z 4-7 na, 9-4 (zatem ten ostatni p o d w o j o n y ! ) .  
Słoweńskie pozostały na miejscu, włoskie spadły 
z 7 3 na 5 ‘2. Najsilniejszy ubytek (z 9 -2 %  na 
2 ‘67o) widać w szkołach o m i ę s z a n y m  języku 
wykładowym, z czegc wnosić można o silnei ten­
dencji w ciągu ostatniego pięciolcc.a, przemiany 
szkół mięszanych na jednojęzykowe.

Liczba n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  
w publicznych szkołach ludowych wynosi 54.467, 
t. j. 42,512 m ężczyzn: 11 955 kobiet —  wśród 
pierwszych jest 13.282 katechetów. W  obec roku 
1880 liczba nauczycieli wzrosła o 9 1 0/n, nauczy­
cielek o 28 °/„.

Nie mniej ważne i pouczające są daty o 
f r e k w e n c j i  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j ,  Do 
wszystkich publicznych szkół ludowych uczęszczało 
2,679.638 dzieci, do prywatnych ld l  473. W  wyż­
szych zakładach lub w domowej nauce było 
52.762 d z ie c i: 22.027 musiało z powodu ciele­
snych ułomności pozostawać bez nauki —  a 
405.685 z d r o w y e h  usunęło się nieprawnie od 
nauki. Podczas gdy w prowincjach niemieckich i 
w Czechach cyfra młodzieży, świadcząca o zaniedby­
waniu przez nią szkoły równa się prawie z e r u ,  
stanowi ona w Istrji 32 ‘85u/0 : w Dalmacji 
18 ’39°/0 ; w G a l i c j i  41 '69°/0 a na Bukowinie 
aż 6 P 3 9 0/o- Atoli w porównaniu z latem ubie­
głem  ogólna frekwencja szkół ludowych wzrosła 
znakomicie Za opieszałość i niechęć w posełaniu 
dziatwy do szkoły wydano 208.222 Karnych orze­
czeń —  z tego 85.121 opiewało na areszt, a 116.467 
na pieniężne grzywny.

Nowa mfamja pruska.
Takie pisma polakożercze, jak Dniewmk War., 

Noto. Wretnia. Musk. Wiedom. itd. —  mają obe­
cnie godnego sieoie współzawodnika w Gazecie 
Kotońskiej. Jakkolwiek bowiem przyzwyczajeni je ­
steśmy do Bezwzględnej nienawiści pism Dismar- 
kowslzich i namiętnego miotania się tychże na 
wszystko co polskie —  to jednak chyba siczytem 
już pruskiej infamji jest następująca koresponden­
cja z F o za  an  i a w Koln. Ztg. pod datą 14. b m .:

„W  dziennikach (niem ieckich) znów była m o­
wa o ciągiem wzrastaniu n i e m i e c k i e j ,  a de­
kadencji p o l s k i e j  p r e  6 j  w W . ts . Poznanssiem. 
Co prawda, ilość pism polskich zmniejszyła się 
nieco i w całej „naszej prowincji, sprócz samego 
Poznania, nie wychodzi ani jeden orgar słowiań­
ski Atoli trzebaby chyb* zapoznawać faktyczne 
stosunki, abv z tego tytułu mówić o jakieinś zni­
kaniu wpływów tej prasy. Przeciwnie! Pisma 
poiskie w Poznaniu zyskały w ostatnich latach ro­
zwój znaczny —  np. Wielkopolanin rozchodzi się 
niemal do wszystkich m iejsc pocztowych i szerzy 
swoje nauki w szerokich kołach. Dziennik Po­
znański i Kurjer Poen. obniżyły swój abonament, 
aby w ten sposób docierać do najdalszych sfer 
ludności. Wprawdzie Dziennik i Kurjer twierdzą 
o Wielkopolaninie, że on nie jest dość gorliwym 
agitatorem dla polskości i nie ulega kwestji, że 
obydwa te naczelne organa polskie, jak wszystkie 
inne „dla ludu polskiego" —  „zarzut" tego rodza­
ju  odparłyby z równą gwałtownością i strapioną 
miną niewinności. Nie mmej jednak zawzięcie 
walczą one przeciw wszystKiemu, co niemieckie

Mieszczańska duma.
Szkic pow ieściow y na tle historycznem

przez
SE3_ ^ o r j a n a .

I.
B\ło to w roku 1672.
b łoń ce  jesienne przyśw iecało pugodnie nad 

L w ow em . af ” nie by ło  pogody  w duszach je g o  
m ieszkańców . Sm utną dolę zwiastowały w ieści, któ­
re sobie podawano z ust do ust- P ad ł pod naw a­
łe m  potęgi tureckiej i tatarskiej K am ieniec podol­
ski i zdawało się, ze j uż słychać teuteut kom  na- 
jezdm ków  tuż koło inurów miasta.

S łał Lw ów  posłow  do króla M ichała, prosząc
0 p o m o c  i lik°ść nad n ieezczęśliw em  miastem, a 
krot kazał się zbroić i staw ić opór w rogom , dopo- 
kąd Sił nie zbierze i odsiecz nie przybędzie-
Słano do w ielkiego marszałka i hetm ana Jana So­
bieskiego, a ten cboc  me m ało ciężarów  dźw igał 
na sw ych  barkach, pospieszył do Lw ow a, aby m ie ­
szkańców  pocieszyć, pom odz, irn w potrzebie,
ile mógł- . .

Nowy smutek spadł ^a niaato, bo dzielny
1 ukochany hetm an zaniem ógł ciężko. M od łom  się 
po kościo łach  o zdrow ie dla tego, w Którym prze­
czuwano zbaw cę ukochanej o jczyzny. Czekano

• z niepokojem chwili, w której hetm w wyzdrowie­
je i miasto sW9 radą wesprze. Popłoch i trwoga 
wzrastały z każdym dniem. Aż wreszcie za przy­
czyną N. P- Warji, królowej konmy polskiej, na 
której cześć 6zczodr0 wota ślubował, odzyskał So­
bieski zdrowie.

Ojcowie miasta poszli do hetmana po radę, 
a ludność cała z bijące®. sercem czekała odpo­
wiedzi.

$ ^

W  małej, wązkiej kamieniczce, niedaleko Wa-
jćw, w ubogiej lecz schludnej izbie °d podwórza

leżała nie młoda już, lecz nie bardzo jeszcze stara, 
kobieta. Od czasa do czasu westchnienie dobywa­
ło się z j eJ piersi. Wtedy zwracały się ku niej 
uczy młodzieńca siedzącego tuż koło lózka na pro­
stym drewnianym zydlu. Kobieta była widocznie 
schorowana, twarz miała zżółkłą, oczy zapadłe.

wysoki, barczysty, zdrów i silny po-

g i j t  1 niesP °k0-inie sp° -

fc “ ie’ Kaliku “
-  Nie matko, aie mi , -i • , - -

w mieście dzieje. mi ^ luo wiedz.ee, co się
  W róci ojciec niebawem
-  Ol -  wykrzyknął j akże

b a c z y ć  go, usłyszeć co przyniesie P
W tej chwili otwaily się cichc d-zwi. Suchy 

zgrzyt zawiasów przeraził chorą. Podniosła się na 
PoduszkacL i spojrzała przed siebie.

~£ T o  ty W i n centy l .. „
~T Mówcie oicze, cóż się stało t —  zawołał 

syn nieęierpiiwie- '
i ; 5 h ? v i  dl Zwi zamknął, ręką p r z ę d ą *  po

-  Jakżei§ d°  i,liU  elurej żony. ^ y ^
, m i.?-1’ pmja stara V

łagodnym-, —  N ie  lepiej ?

czo-

zapytał głoscin

'  ° i ’ nie JePieL nie, ale taka już widać w o­
la Boska. . .

Zwiesił posiwiałą g w  - j ■ posmutniał. 
_  ot, same niedole S a i ą .

. —  M ów  c°s słyszał. K azik tu rw ie się z nie-
cierp liw ości, a i ja racJą ’ym  w ied zieć  czy będzie- 
C1* " lo g i i  spokojnie złozyc m oje kości’ n/ clI‘ ellta- 
rzu św ięcon ym . ,  .

W l"cen tj pokiwał głową, 
i A - cóż bieda- Byłem na rynku. Starszyzna

p0S*d7i ł r  uetmana- 1 J a k , 0j Ciec dobry,poradził jak lnó , p awnom }i Juz tę b ^ z e  prze­
powiedział r®0kł \  ale mię wyśmiali [ J  ra 
lunku nie p0ri,y śleli) Rzeczpospolitą do ostatllieff0 
przyprowadzili nieszczęścia- 1)218 ojczyzna stoi bez- 
bronna i rozdart* w )beC potęgi całego W schodu 
Toż i Ja Przed wami jako wódz bez wojska!

pom ocy dąć nie mogę, jeno chyba radę. Dziś je ­
dno miasto więcej może uczynić niźli cała Rzecz­
pospolita. Radźcie więc sarni o waszych mająt- 
Kach, ukryjcie je  zawczasu przed łupieżcami. P leć 
słabą i niedołężnych wyszlijcie gdzie na bezpiecz­
ne schronienie, bo z nich żadnego pożytku, jeno 
zawada i szkoda, zjadają chleb, ktorego trzeba dla
0 bronce a miasta. Silni i zdrowi niech się imają 
oręża i biom ą murów Lwowa do ostatka. Da Bóg 
tymczasem , coś się uradź1 i jeśli nie orężem to 
przez posłów król odwroci nieszczęście od kraju
1 miasta.

—  Zacny hetman 1 — zawołał Kazimierz.
—  Bodaj się tacy na kamieniu rodzili —  rzekł

ojciec z westchnieniem —  a no, wstyd wyznać, 
ale tikieh nie wiele, a kiedy potrzeba to ani się 
ich doczekać.

M incentowa leżała z zamkmętemi oczyma i tylko 
od czasu d0 CZaSU głęboko wzdychała.

Ciężka nasza dola —  rzekła wreszcie.
~  Nie smućcie się matko —  zawołał syn —  

Przy ej  pom ocy zwyciężymy wrogów.
ocenty spoj-zał z zadowoleniem na syna.

—  Dobrze mówisz chłopcze, trzeba ufać 
wipH°^U’ k° r°  orędownik najlepszy, nigdy nie za-
- ,Z10’ cbyba, że chęci ludzkie przeeiwre jego

h1 Nie pierwszyzna to nam —  dodał
P c wili _ _  b ić się z Turkami. Dwa razy już 
trzyma Sr° ^ e ^ G z y m a ł oblężenń, to i teraz wy-

czyzuy * mieszczani0 nie psi, potrafią bronić oj-

^  sP°jrzała z trwogą na syna.
  ż L»ziku, ty pójdziesz się bić ?

, . ,  , °ł ę.’ matko, a cóżbym  innego miał ro­
bie, gdy te niewierne zgraje napadną na nas.

Konając me będę cię miała przv sobie, 
umrę niespokojna o życie jedvnego dziecięcia... —  
łzy pociekły pc jej zapadłych p u irzloch

— O, matKO moja, nie m ówcie tak! —  zawo­
łał Kazimierz, chwytając ją, za rękę i okrywając 
pocałunkami, —  Toż samiście piw s  uczyli kochac 
ziemię rodzinną, a ja nie zapomniałem tych nauk.

Nie siedzieć mnie doma, gdy taKi strach na kraj 
pada. Karąbałem się nie mało mięsa bydlęcego, 
to i tureckie rąbać potrafię. A le wy, matko, nie 
myślcie o konaniu ; zobaczycie mię zdrowym, gdy 
miasto będzie wolnem. A  choć krew poplanr biały 
lartuch, to nie pierwszyzna w mojem rzemiośle...

Staremu z pod łez uśm iechałj się oczy, a 
matka modliła się za dobrego syna.

Ściemniało się. W  izbie panowała cisza. Przer­
wał ją  Kazimierz.

—  Pozwólcie mi wyjść trochę. Zobaczę co 
się w mieście dzieje.

—  Idź, a nie baw się długo —  rzekł o j­
ciec i dudał z naciskiem —  i nie trać czasu na 
durnicę.

Nie dostrzegł zapewne w ciem ności rumień­
ca, który oblał twarz chłopca, ale pokiwał głow ą 
smutnie i ledwo dosłyszalne westchnienie w ydoby­
ło się ze starej piersi.

Cicho wymknął się Kazimierz z izby, prze­
biegł polw órze i podążył ku rynkowi. Tu zastał 
gromady ludzi żywo rozprawiających. Młods czeladź 
stała razem.

Zoczywszy Buśkiewicza, zawołał jeden z n ich :
—  KaziL, a chodźno tu do nas.
—  Właśnie™ was szukał —  odpowiedział

zbliżając się.
—  I cóż tyV Cieszysz s ię ?
—  Cieszyć się nie ma czego, bo wojna nie

błogosławieństwo, ale smucić się bardzo nie warto. 
Wszystko to wola boska.

—  Oj, będąi to jatKi, będą —  zawołał cze­
ladni! rzeźnicki

—  Narąbiemy mięsa, jakby na W ielkanoc.
—  Bedą m iały kruki prężnia!
—  Cha, cha, cha —  zasmiano się dokoła.
—  Byle wszyscy szli na w iły
—  Coby nie mieli pójść. N ieehnobym  tchórza 

zobaczył, pokazałbym mu rzeźuicką komendę.
—  Cóż starsj mówią? —  zapytał, Kazimierz.
—  Żeby się bić, kiedy się Turkóm bitki za­

chciało,

przeciw  „tym intruzom i zdobywcom " —  nic w 
samym jeno dziale politycznym. A  złości ,-wej i 
nienawiści nie zawsze nadają wyraz łagodny i' spo­
kojny walka ich jest aż zbyt często najwstręt­
niejszego gatunku. Sama polityka rządu sprawia, 
ze norodowe kontrasty zarysowują się tu ostrzej; 
że atoli zaostrzają się one trwalej, to już jest dzia­
łem  polskiej prasy, która jest niestrudzona w ra­
dach :)  do robienia opozycji przeciw istniejącemu 
porządkowi rzeczy. Doradzają tedy ustawicznie, 
aby urządza: wiece protestujące, podania zbiorowe 
i narodowe składki; rodzina bywa natarczywie ujio- 
minaną do kontr-akcji przeciw  niemieckiej szkole ;

^dziedzinę życia przem ysłowego wnoszą

W  obec tego wszystkiego prasa niemiecka jest 
nieczynną. Dziś jeszcze brak niem ieckiego pisma 
ludowego, które akcentując jawnie i stanowczo nie- 
miecko-narodowe swoje stanowisko, postaw iłoby so­
bie za zadanie: zwalczać dzienniLarstwo polskie ta 
samą bronią i tanią swoją ceną wdzierać sie w 
najszersze koła czytelników. Część pism naszych 
mniema, że może zajmować jakieś pośrednie sta­
nowisko. inne zaś hołdują skrajnie opozycyjnemu 
kierunkowi i są tem samem w obec spraw dotio- 
wo-politycznych kompletnie obojętne. P o s t a n o ­
w i e ń  r z ą d u  n i e  p o c h w a l a j ą ,  a i c h  rccto- 
rei sprituum  b y n a j m n i e j  n i e  są o t e m  
p r z e k o n a n i ,  j a k o b y  g e r m a n i z a c j a  na-  
s z e j  p r o w i n c j i  r o b i ł a  p o s t ę p y .  T r w a j ą  
p r z y  t e m ,  ż e  f u n d u s z  s t u m ; ] j o n o w y  
j e s t  b e z c e l o w y m .  A przecież sama prasa pol­
ska musi przyznać, że komisja kolonizacyjna była 
w pierwszych dwóch latach swej działalności sku­
tecznie czynną. Na każdy sposób prasa niemiecka 
w naszej prowincji nic “doszła dotychczas do zu­
pełnej świadomości swoich nowych obowiązków. 
Walka z naszymi narodowymi przeciwnikami nic 
powinna przekraczać granic prawnie dozwolonych 
—  nikt też tego nie żąda (!) —  lecz należy nam 
ostatecznie zastanowi'- się nad tem, że mainy prze­
cie jakieś prawa i obowiązki w obec naszej prze­
szłości. N ie  w o l n o  n a m  z a p a t y c z n ą  o b o ­
j ę t n o ś c i ą  p a t r z e ć  na  w z m a g a n i e  s i e  
p o l s k o ś c i  —  k r a j  t o  n i p m i c c - l i ,  w k t ó ­
r y m  m i e s z k a m y ! "  Nic jesu e  to ta sama 
piosnka, której od ćwierć wieku słuchamy z nad 
Newy o naszych krajach zabranych ’

pomniki, sp. Z j f f i e i i m .
Kraków 18. czei wca.

i Od nowego specjalnego sprawozaawcy).
(m.) W śród wszystkich uroczystości, które sfę 

odbyły w ostatnich czasach w Krakowie, nieza­
wodnie największe wrażenie zrobiło odsłonięcie 
pomnik* nieodżałowanej pamięci Zyblikiewicza. 
Bardzo dobrze zrobiła rada m. Krakowa, oznacza­
ją c  dzieli tej uroczystości w czasie zjazdu kupców, 
przem ysłow ców  i rękodzielników, gdyż właśnie dla 
ich  dobra śp. Zyblikiewicz zdziaou bardzo wiele. 
On to był prawdziwym protektorem przemysłu, 
handlu i rękodzieł, które do niedawna jeszcze 
były w kolebce.

Po odprawionem uroczystem nabożeństwie 
w przepełnionem kościele N. P. Marji pochód, 
złożony z członków rady m. Krakowa z prezyden­
tem p. Szlachtowskim na czele, uczestników zjazdu 
kupców i przemysłowców, dalej rękodzielników i 
nader licznej publiczności, wyruszył przez Rynek 
ul. Gródecką po przed ratusz, gdzie postawiono 
pomnik. Na czele tego iście wspaniałego pochodu 
szły deputacje z wieńcami. W ieniec młodzieży 
handlowej nieśli pp. Tomaszewski, Krupiński i 
Kuchar, wieniec kongregacji kupieckiej pp. Lau- 
ner, Pietrykiewiez i Porembski, wreszcie wspa­
niały wieniec o białych wstęgach, na których w i­
dniał złoty napis: „Zjazd chrześcjańskich kupców

Nie bitki oni szukają, ale naszych pie­
niędzy.

—  Gdzie tam p ien ięd zy , dziewek naszych 
chcą! W iedzą { ńawiary, że Lwowianki jak malo­
wane, a takie jakieś urokliw e, że oczy i serce do 
nich skacze.

Na te słowa drgnął' Kazimierz, krew mu na 
twarz wybiegła, oczy zaiskrzyły się. Najbliżej nie­
go stojący trącił sąsiada łokciem, ale nic nie rzeki -

—  Góż Kazik, będziesz się bił ? —  zapytał, 
jeden.

—  Jak m: boga  trzeba przy skonaniu —  a- 
wołał —  prędzej dam s ie  porąbać w kawały, niżby 
oczy moje 'miały oglądać lurka tu na tem miejscu.

W Rynku —  podchw ycił któryś.
—  Ano, do domu chłopcy —  odezwał się 

przechodzący poważny rajca —  wysypiajcie się póki 
można ; kto wie czy jutro pozwolą nam usnąć spo­
kojnie.

—  Za to potem się wyśpiemy
—  Dobranoc wam, zuchy.
—  Dobranoc, dobranoc.
Rozbiegli kię na wszystkie strony.
Kazimierz Buśkiewicz, szedł wolno, z głową

spuszczoną. Koło narożnej kamienicy zatrzymał się. 
Zawahał się chwilę i w szedł do otwartej sieni. Coś 
się *am w głęb i m ignęło białego.

—  To wy, Kazim ierzu?
—  Ja, Hanusiu.
—  Tak się zawsze o wat obawiam.
—  Zyw przecie jestem.
—  O , gdybyście wiedzieli jak się na was 

srożą...
—  W iem , że rodzice wasi są mi niechętni, ale 

m oże dadzr się ubłagać.
—  Dalby to Bog. Ignacy także wam Krzyw.
—  Ta czegóż chce ten krzykacz —  rzerf Ka- 

ziemierz zgniewfim. —  Ze ja  z nim nie piję i nie 
kompanuję, to mi krzyw. Darujcie Hanusiu, że tak 
mówię, choć to wasz brat, ale ja go lepiej znam 
i wiem jaki .est.

—  Biedna moja giowa.
—  Nie smuccie się, tak zawsze być nie
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i przem ysłowców11 pp. Mikolasch, Ihnatowicz i F i­
scher z Krakowa.

Naokoło pomnika ustawiły się cechy z cho­
rągwiami i delegaci z wieńcami. M iejsca hono­
rowe zajęli pp. Hoszard, delegal W ydziału krajo­
wego, sędziwy prezes dr. Mayer i profesorowie 
uniwersytetu. Pomnik osłonięty był białern płótnem, 
na którem umieszczono herb miasta Krakowa.

W śród uroczystej ciszy przemówił prezydent 
m. Krakowa w te słow a:

„Jednym z najboleśniejszych ciosów, jakie spo­
łeczeństwo nasze w bieżącym roku poniosło, była 
niewątpliwie śmierć zasłużonego i powszechnie 
wielbionego byłego marszałka krajowego, Mikołaja 
Zyblikiewicza. Kraj wspaniałym pogrzebem uczcił 
pamięć J e g o , miasto zaś nasze pragnie chociaż 
skromnym pomnikiem wyrazić najserdeczniejszą 
wdzięcznuść za m iłość, którą go_ zawsze i wszędzie 
otaczał, oraz za wielkie zasługi, jakie dla niego po­
łożył. Przyiaczać te zasługi, jest rzeczą zbyteczną, 
każdy je  bowiem  zna i dosyć spojrzyć dzisiaj na 
Kraków, na jego  dawne i nowe budynki, na jego 
liczne szkoły, na ieg °  wzrost i rozw ó j, aby się 
przekonać, jaka była ręka prezydenta Zyblikiewi- 
ćza. który niezważając na żadne trudności i nieod- 
straszajac się żadnemi przeciwnościami, wszystko 
to przygotował i z bezprzykładną swą energią 
przeprowadził. Pierwsze jego wystąpienia w życiu 
publicznem poświęcone były naszej sprawie naro­
dowej. W  sejmie torował drogę naszemu samorzą­
dowi krajowemu, w radzie państwa walczył o na­
sze prawa przyrodzone i narodowe, stanąwszy zaś 
na czele miasta Krakowa nietylko pracował nad 
t e m , aby mu przywrócić dawną jego świetność, 
ale szczególną swoją opieką otaczał rękodzielników, 
przemysłowców i kupców, wiedząc o tem dobrze, 
jak ważne jest w narodzie stanowisko jego ekono­
miczne i jak wiele na tem zależy, aby pod tym 
właśnie względem stanąć o własnych siłach a nie 
być zawisłym od obcych. Z tym programem ujął 
on także ster spraw krajowych, Kiedy go cesarz po­
w ołał na marszałka krajowego. Z jednej strony 
strzegł jak najściślej rozwoju naszego narodowego 
i autonomicznegu, z drugiej starał się o podnie­
sienie naszego dobrobytu, popierając szczególnie 
przemysł kmjowy. Reprezentacja miasta Krakowa 
ubrała też dzień zjazdu rękodzielników, przemy­
słow ców  i kupców jako najwłaściwszy dla odsło­
nięcia pomnika postawionego obok tego gmachu, 
w  "którym śp. Zyblikiewicz długie lata swoją sku­
teczną działalność rozwijał. Chociaż ten pomnik 
skromny, źywem on jednak będzie świadectwem 
ila męża, który obdarzony żelazną wolą i przejęty 

głęboką miłością dla swej ojczyzny stał się jednym 
z głów nych filarów, na których nasze społeczeństwo 
się oparło i tak moralnie jakoteż materjalnie się 
rozwijało. Pam ięć jego utrzyma się w długie lata, 
a ktokolwiek zwidzi Kraków i przejdzie około tego 
tu miejsca, wiedzieć o tem będzie, że to pomnik 
jednego z najzacniejszych synów naszej Ojczyzny, 
że to pomnik obywatela, w którym się jednoczyły 
najpiękniejsze cnoty i najszlachetniejsze uczucia, 
że to pomnik prawdziwego i najczcigodniejszego 
pat/joty.

A  teraz niech spada zasłona i niechaj nam 
okaże się oblieze m ęża , któremu dziś cześć skła­
damy".

W  tej chwili zdjęto zasłonę i ukazał się pię­
kny pomnik, którego dokładny opis umieszczony 
był przed kilkoma dniami w Dzienniku w kore­
spondencji z E!rakowa.

Następnie p. M i k o l a s c h  zawiesił wieniec 
od Towarzystwa kupców, poświęciwszy kilka ser­
decznych słów pamięci Zyblikiewicza i to samo 
uczynili delegaci młodzieży handlowej i kongre­
gacji kupieckiej.

Na pamiątkę tego uroczystego aktu rozdał 
radny miasta, p. W alery Rzewuski, medale pa­
miątkowe i autografowany list śp. Zyblikiewicza, 
wystosowany do niego, który podajemy w dosło- 
wnem brzmieniu :

„ L w ó w  26. września 1882
Wielmożny Panie !

I ja także marzyłem o pomniku Mickiewicza na 
plantacjach, lecz musiałem poświęcić moją myśl na­
ciskowi bardzo poważnych ludzi z Warszawy, którzy 
domagali się pomnika w rynku. W  ich to więc my­
śli, nie chcąc ich zrażać, ja sam postawiłem wniosek, 
aby na rynku stanął pomnik, nie wypada mi więc 
występować teraz przeciw własnemu mojemu wnio­
skowi, zachowam się więc biernie w obec wniosku 
Pańskiego, a rad będę w duszy, gdyby się chciano 
nań zgodzić.

Z głębokiem poważaniem
M . Zyblikiewicz. “

Z niewiadomych powodów duchowieństwo kra­
kowskie nie wzięło udziału w tej uroczystości, co 
też na publiczności zrobiło przykre wrażenie.

może. Ot, żebyśmy tę b iedę przetrwali, co teraz 
na nas spada, to może rodzice innem okiem na 
mnie spojrzą.

—  W y się myślicie bić ? —  zapytała z 
trwogą.

—  Ta, gdybym  się nie b ił za ojczyznę, to 
byś rai Hanuś musiała w twarz plunąć —  za­
wołał.

—  Jeszcze jedna troska mi przybędzie ; nie 
będę miała chwili spokoju, gdy pójdziecie na

—  Życie moje w rękach Boga, jeśli taka 
Jego wola, to mi włos z głow y nie spadnie...

Usłyszeli szybkie kroki na schodach.
—  Ukryjcie się —  szepnęła Anna i sama 

popchnęła Kazimierza w framugę.
Tymczasem ktoś zb ieg ł z piętra i zniknął na 

rynku.
—  A nno! —  odezwał się głos z gory.
—  Muszę iść, o jciec woła, bywajcie zdrowi...
—  Pamiętajcie o mnie. .
Pochw ycił je j rękę, do piersi przycisnął i

uczuł taki zamęt w głowie, że nie wiedział co 
się z nim dzieje. Chciałby ją  by ł porwać na ręce
i unieść gdzieś daleko, na zawsze, taki go strach 
opanował po tych słowach własnych.

W ysunęła rękę z ;eg„ dłoni i pomknęła 
na górę.

W yszedł po chwili z kamienicy —  przed 
oczyma ciągle mu migała smukła postać jasno­
włosej dziewczyny. Zdawało mu się, że ją  może 
potrącić i to w tę to w ową stronę wymijał wi­
dziadło.

W  Halickiej ulicy usłyszał śm iech tuż nad 
uchem.

—  Patrzcie jaki m łody Buśko pijany !
Drgnął cały, chciałby się był rzucić na tego,

który te słowa wym ówił, ale opamiętał się.
—  To je j brat —  szepnął i pospieszył do 

domu.
N ie spał noc całą. Westchnienia jeg o  m ię- 

tzały się z jękiem  chorej matki.
{Ciąg dolscy noatąpi)

Wiec rękodzielników.
Kraków 18. września.

{Od naszego specjalnego sprawozdamy).
( m.) O godzinie drugiej po południu odbyło 

się w sali ratuszowej zebranie rękodzielników, któ­
rzy przybyli bardzo licznie, gdyż w liczbie prze­
szło 200. Sprawa jest widocznie nader ważna, od  
której zależy dobrobyt naszych biednych rękodziel­
ników, gnębionych zagraniczną konkurencją, której 
§. 88. ustawy przemysłowej mylnie przez wyższe 
władze interpretowany, otwiera na oścież wrota 
—  gdyż gdyby tak nie było, to przy znanej apatji 
z pewnością na wiec dzisiejszy przybyłaby chyba 
tylko mała garstka energiczniejszych, umiejących 
się upominać o swoje prawa. Przewodniczącym 
wybrano p. S z p a k  o w s k i e g o ,  przełożonego 
Stowarzyszenia farbiarzy w  Krakowie, zastępcą 
p. N i e m c z y n o w s k i e g o  ze Lwowa.

Na gospodarzy powołano pp. Sembratowicza, 
Dornwalda i Skwarczyńskiego.

Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. 
W ysockiego, Korneckiego i Bruśnieckiego.

Przewodniczący, zagaiwszy posiedzenie, zawia­
dom ił zgromadzenie, że w obradach biorą udział 
posłowie : pp. Machalski, Popowski, Chrzanowski, 
dr. Lewakowski i ks. Kopyciński.

Pierwszy zabrał głos referent p. Kornecki, 
który odczytawszy §. 88. u p.. wyjaśnił czego 
właściwie żądają rękodzielnicy i co będzie przed­
miotem obrad wiecu.

Petycję do Koła polskiego (drukowaną w nrze 
258 Dzień. Fol.) w sprawie zmiany owego para­
grafu z należytem motywowaniem odczytał pan 
W ysocki.

Poseł p. M a c h a l s k i  w dłuższem przemó­
wieniu wykazał, że tłumaczenie polskie §. 38 nie 
jest zupełnie właściwe i dokłaane. W yraz „w łaści­
ciel handlu" powinien być brany w ściślejszem 
znaczeniu, tj. taki, który nabywa towary i bez 
żadnej zmiany je  sprzedaje. To też mówca zgadza 
się na wysłanie petycji, ? proponuje, aby żądać 
zmiany §. 38 ust. prz. uSt. 3 w ten sposób : „han­
dlującemu ani w całości ani w części nie wolno 
zajmować się takiemi czynnościami, które należą 
do rzemieślnika."

Poseł p. C h r z a n o w s k i  iwierdził, że §. 38 
ust. prz. jest zupełnie jasny i nie potrzebuje ża­
dnego tłumaczenia. Każda jednak ustawa powinna 
być ściśle wykonana i interpretowana według je  
duclia. To też mówca radzi, aby w tym kierunku 
wystosować petycję.

Następnie wywiązała się nader ożywiona dy­
skusja, w której brali udział pp. N i e m c z y n o w -  
s k i  ze Lwowa, F l a c z y ń s k i  ze Lwowa, S e m -  
b r a t o w i c z  ze Lwowa, K o r n e c k i  z Krakowa, 
S z u s t e r  ze Lwowa, D a n e s z z Przemyśla, P i- 
w o w a r s k i  z Oświęcimia, K u l i ń s k i  z Tarno­
pola i W ę g l o w s k i  ze Lwowa.

W szyscy wymienieni m ów cy w sposób bardzo 
dobitny, nie przebierając w wyrażeniach, uskarżali 
się na straty, jakie ponoszą rękodzielnicy przez 
niestosowne interpretowanie ustawy przemysłowej 
i wyrażali nadzieje, że posłowie ujmą się i staną 
w obronie krzywdzonych rękodzielników.

W  końcu uchwalono, a b y  p e t y c j ę  d o  
K o ł a  p o l s k i e g o  w m y ś l  w n i o s k ó w  I z b y  
r ę k o d z i e l n i c z e j  l w o w s k i e j  u ł o ż o n ą ,  k o ­
m i t e t  w i e c u  w p o r o z u m i e n i u  z d e l e g a ­
t a m i  l w o w s k i m i ,  p r z e s ł a ł  K o ł u  p o l ­
s k i e m u .

W  ciągu posiedzenia nadeszły telegramy z ży­
czeniami, aby wiec ten wydał jak najlepsze owoce, 
ze Lwowa od stowarzyszenia zegarmistrzów, z Czort- 
kuwa. od tamtejszych rękodzielników i taki sam z 
Kołomyi.

Zauważyć wypada, że także Rusini wzięli 
udział w wiecu, a mianowicie Towarzystwo „Zorja“ 
było reprezentowane przez dwóch delegatów, pp. 
Spożarskiego i Fedunia. Po wyrażeniu podzięko­
wania przez powstanie posłom za przybycie na 
wiec zamknął przewodniczący o godz. 5. po połu­
dniu posiedzenie.

Podnieść musimy, że obrady odbywały się ze 
spokojem i powagą, a jeżeli, rękodzielnicy podno­
sili swoje bole, to czynili to w  tak spokojnej 
formie, że niektórzy członkowie poważnych ciał 
parlamentarnych pozazdrościćby im mogli.

Kor espondenoj e.
Kraków 18. września.

(.Przyjad Węgrów).
Uchwalony przez komitet przyjęcia W ęgrów w 

Krakowie program obejm uje: 21. września w środę 
o godzinie 4. po południu na dworcu kolei powita 
przybyłych prezydent przemową, po której goście 
ulicami Lubicz, Basztową przez Rondel i bramę 
Florjańską wjadą do miasta, gdzie każdemu wskażą 
mieszkanie członkowie komisji krakowskiej i upro­
szeni akademicy. Tegoż dnia o godzinie 7. w ie­
czorem goście zwidzać będą oświetloną elektrycz­
nie wystawę sztuki w Sukiennicach.  ̂ O godzinie 
pół do dziewiątej w sali hotelu Saskiego odbędzie 
się wspólna wieczerza.

Nazajutrz 22. we wtorek od godziny 9. rano 
rozpocznie się zwidzanie katedry na Wawelu, gdzie 
udzielać będą informacji ksiądz Polkowski i prof. 
M. Sokołowski. O 11. przybędą goście na wystawę 
na Błonia, gdzie ich powita prezes wystawy. Tu 
o godzinie 2. po południu w sali restauracji o d ­
będzie się objad, dany przez reprezentację miasta 
na cześć gości. O godzinie 5. po południu pojadą 
goście na kopiec Kościuszki, zas o pół do 8. za po­
wrotem do miasta odbędzie się w teatrze uroczy­
ste przedstawienie „Kościuszki pod Racławicam i". 
Treść sztuki w języku węgierskim zredagowana 
rozdaną zostanie gościom. Streszcza prof. German, 
zaś przekładu dokona p. Biliński, urzędnik kasy 
Oszczędności.

W  piątek 23. b. m. rano zwidzać będą go ­
ście nowy gmach uniwersytetu, bibliotekę Jagiel­
lońską, muzeum Czartoryskich i Akademję umie­
jętności. O godzinie 11. wyjadą do W ieliczki dla 
zwidzenia salin. W ieczorem po powrocie odbędzie 
się w sali towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
raut pożegnalny. Odjazd w sobotę rano. Naprzeciw 
jadącym  do Suchy wyjadą członkowie komitetu 
przyjęcia —  tu podczas objadu wręczą gościom  
bilety kwaterunkowe, oraz przewodnik po Krako­
wie w języku niemieckim.

Reforma procedury cywilnej.
Zanosi się obecnie na serjo na reformę proce­

dury cywilnej, która, jak to jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, wymaga oddawua najradykalniejszej re­
formy. Od kilkudziesięciu lat sypią się skargi na po­
wolny, zupełnie nieodpowiedni tok procedury cywilnej, 
świat handlowy cierpi dotkliwie pod brzemieniem prze­
starzałego postępowania piśmiennego, które z całym 
wym aparatem formakbtyeznym powstrzymuje naj­

słuszniejszy wymiar sprawiedliwości. Nasze stosunki 
ekonomiczne, cały nasz kredyt odczuwa ujemne skutki 
tego postępowania.

Poprzednie systemy rządowe uznawały niejedno­
krotnie potrzebę reformy . .  fury cywilnej —  nie 
zrobiono jednak nic takii jy  zbliżało chwilę ko­
niecznej w tej mierze odmiany. Na każdem innem 
polu publicznej działalności zdziałano bardzo wiele, 
by z Austrji stworzyć państwo prawne. Oddzielono 
sądownictwo od administracji, zreformowano procedurę 
karną, wprowadzono instytucję sądów przysięgłych —  
pozostała tylko nienaruszona, zeszłow eczna cywilna 
procedura z całą swą pedantyczną formalistyką, teo- 
rjami dowodowemi, stosami aktów, z których, miast 
wymiaru słuszności, wyrasta nąjczęściej sążnisty ra­
chunek kosztów procesu.

Ośmieszone przez Dickensa stosunki procesualue 
w Anglji, kwitną u nas w najlepsze. Przez dziesiątki 
lat można przeszkodzić wydaniu, lub wykonaniu wy­
roku, przewlekać najsłuszniejszą sprawę —  zupełnie 
tak u Dickensa w procesie „Jarudyce contra Jaru- 
dyce". Oskarżony może domagać się przeprowadzenia 
dowodu, że oskarżyciel wcale nie istnieje, mimo, że 
biedny powód zjawia się PL'zy każdym terminie i 
krzyczy w niebogiosy, chcąc stwierdzić swą egzysten­
cję. W  dodatku może się za to dostać do kozy, gdyż 
kara dyscyplinarna sędziemu stoi do dyspozycji. I u 
nas rozgrywają się niejednokrotnie sprawy, godne 
Dickensowskiego pióra i u nas jest rzeczą możliwą, żo 
proces o spadek przewlecze się tak długo, dopóki 
koszta nie pochłoną ostatniego guldena z masy spad­
kowej.

Obecnie zanosi się na reformę. Jak się dowiadu­
jemy, złożono w miuisterjum sprawiedliwości komisję 
pod przewodnictwem szefa sekcyjnego Benoniego, która 
ma się zająć gruntowna reformą postępowania w spra­
wach handlowych. Konfisjn ta ma wypracować pro­
jekt, zawierający zasady ustnego postępowania na ra­
zie tylko w sprawach handlowych. W  ten sposób 
uczynionoby zadość licznym petycjom izb handlowych, 
które dały powód do rzeczonej akcji w ministerjum 
sprawiedliwości. Stosunki handlowo przemysłowe muszą 
być uwzględnione w pierwszym rzędzie przy zamie­
rzonej reformie a gdy nie jest już rzeczą możliwą 
przekształcenie całej procedury cywilnej, musimy się 
godzić na cząstkowo dokonywaną reformę. Jest to 
zresztą tendencją obecnego ministerstwa, by zreformo­
wać pewne działy cywilnej procedury. Jeszcze za rzą­
dów dawniejszych wprowadzono ustne postępowanie 
w sprawach drobiazgowych, które okazało się nader 

raktycznem. Już za obecnego ministerstwa dokonano 
j-p '  srmy postępowania egzekucyjnego, które należy je- 
fe/,„ze wypróbować. Obecnie przyszła na siół kwestja 
ustnego postępowania w sprawach handlowych. P ;- 
szta procedury cywilnej, szacowny zabytek z XVIII. 
wieku, przetrwa zapewne jeszcze długie lata, gdyż do 
tak ważnego dzieła powolnie i z rozwagą przystąpić 
należy. Na razie zaś należy spodziewać się, że praca 
obecna, dotycząca nrocedury handlowej, uwieńczoną 
zostanie pomyślnym rezultatem.

Akcja przedwyborcza.
Jasło 17. września. Telegraficzne sprawozdanie 

z posiedzenia połączonych komitetów wyborczych po­
wiatów Jasło-Krosno-Gorlice uzupełniam następującemi 
szczegółami: Powiat Krosno wybrał 6 delegatów do
ściślejszego komitetu przedwyborczego, Gorlice 8, Ja­
sło 15. Przedewszystkiem na wniosek notarjusza Ob- 
mińskiego ze Żmigroda ograniczyli delegaci Gorlic i 
Jasła liczbę swą na 6 i 6 i połączony komitet 18 
delegatów wyprał w loifjjeę* dotychczasowego przewo­
dniczącego prezesa rady powiatowej jasielskiej p. Sta­
nisława Kotarskiego przewodniczącym ks. Jana Kopy- 
styńskiego, kanonika z Dębowca, który chciał odczy­
tać najpierw telegram p. Augusta Gorajskiego, dato­
wany Fraków 13. września b. r. a zgłaszający jego 
kandydaturę.

P. Gorajski atoli oświadczył, iż widząc brak za­
ufania, prosi o wykreślenie go z listy kandydatów. 
Zgłosił kandydaturę dlatego, ponieważ widocznie zmu­
sił go do tego w Krakowie komitet centralny. Pan 
Gorajski opuścił następnie posiedzenie z zapowiedzią, 
że w obec widocznego braku zaufania w własnym 
powiecie musi się zrzec godności prezesa towarzystwa 
naftowego.

Smutnym jest zaiste objawem, że człowiek zasłu­
żony, jak p. Gorajski, zniewolony był kandydaturę 
swoją cofnąć; winien temu atoli komitet centralny, 
który dopiero w przeddzień wyborów akcję wyborczą 
objął i przedstawił kandydata na posła z kurji mniej­
szej własności, który ma wolne miejsce po śp. Dzwon- 
kowskim w Tainowskiem, a przeliczył się, sądząc, że 
samo zgłoszenie kandydatury p. Gorajskiego w osta­
tniej chwili wystarczy, aby usunąć inną wcale sym­
patyczną i od dawna przygotowaną w powiecie.

Następnie wyjawili swoje zdanie polityczne kan­
dydaci : p August Lewakowski, Mieczysław Michniew­
ski, sędzia powiatowy z Biecza, dr. Józef Karpiszew- 
ski, adwokat z Krakowa, (który nie mając tu znikąd 
poparcia, z kandydaturą się zgłosił) i wieczny tutej­
szy kandydat na posła p, Michał Przybylski, pensjo- 
nowany adjuukt sądowy z Frysztaka.

Po interpelacji p. Diechońskiego z Gorlic do PP- 
kandydatów w sprawie wydawanych reskryptów mini- 
st.a oświaty dra Gautsci-.: , przystąpił komitet do o- 
mówiema kandydatów, p a polecono komitetowi 
ceutraluemu do zatwierdzenia kandydaturę p. Augusta 
Lewakowskiego 15-tu głosami przeciw 3, które pa_ y 
na p.  Michniewicza. Komitet wychodził z tego zało­
żenia, że p. Lewakowski, człowiek nieposzlakowanego 
charakteru i mrówczej pracy, długoletni radca sądo­
wy, a obecnie adwokat, burmistrz mirstc, rosną i 
dyrektor tamtejszego towarzystwa zaliczkowego i czło­
nek wydziału tamtejszej rady pow -> Będzie w wielu 
kierunkach cennym nabytkiem jak" referent w komisjach 
rady państwa, podczas gdy p. Michpiewicz, urzędnik 
państwowy, zależny, dał się poznać jedynie ze zręczno­
ści w pozyskaniu włościan własnego okręgu sądowego, 
co zresztą żadnemu sędziemu powiatowemu nie jest 
zbyt truduem.

Wystąpienie p. Gorajskiego i zrzeczenie się kan­
dydatury p. Józeia Głuszkiewicza, radcy sądowego z 
Krakowa, i ks. Fischera, proboszcza z Tarnowca, uła­
twiła wprawdzie zadanie komitetu i chodzi tylko jesz­
cze o to, aby zaniechano pokątnej agitacji za p. Mi- 
chniewiczem, która zawsze 1- demoralizująco na wło­
ścian oddziaływa.

Dodać musimy, że starosta tutejszy wzywał p. 
Lewakowskiego, zapytując go, czy będzie należał do 
opozycji. P. Lewakowski odpowiedział że uznaje wpra­
wdzie potrzebę solidarności w kole pulskiem na ze­
wnątrz, gdyby się jednak z uchwałami koła nie zga­
dzał, uważać będzie za obowiązek odwołać się do 
woli wyborców.

Niem iec nie jest szkodliwe dla ks. Koburga a 
z drugiej strony nie wywołuje niechęci Rosji. 
Neutralne to stanowisko zajmować będą N iem cy i 
w  przyszłości, tem bardziej, że Rosja z trzech po­
wodów nie myśli na razie o zmianie swej polityki. 
Pow ody te są: 1. brak pieniędzy na prowadzenie 
wojny, 2. spóźniona pora i 3. silna niechęć cara 
do wojny. JcieH w najbliższym czasie uda się 
tedy ks. Kot.n-gowi um ocnić jedność i zgodę na 
wewnątrz, to może być o swój tron spokojny11. 
Zdaje się, że korespondent nie jest pessymistę.

* *
*

M i k o ł a j e w  został mianowany adjutantem 
ks. F e r d y n a n d a  i komendantem brygady fili- 
popolskiej.

* *
W  Stambule zapewniają, że rada ministrów 

postanowiła w y  s ł a ć  o k ó l n i k  d o  w s z y s t k i c h  
m o c a r s t w ,  albowiem sułtan nie zgodził się na 
wysłanie cyrkularza do A nglji, Austro-W ęgier i 
W łoch.

* * *
Norddeutsche Allg. Ztg. odpowiada na za- 

rzuty uczynione mocarstwom w liście ks. F e r d y ­
n a n d a  do jego przyjaciela (ogłoszonym przez 
Figaro), że „akcja podjęta przez księcia wywołać 
musi skutek właśnie przeciwny temu, jaki on za­
mierzył, tak na zewnątrz, jak i wewnątrz Buł- 
garji“ . , #

* *
Donoszą z S o f ji : R a d o s ł a w ó w  tworzy 

odrębne stronnictwo opozycyjne, które jednak nie 
będzie miało żadnego związku z K a r a w e ł o w e m  
i C a n k o w e m .  Jest ono przeciwnem wszelkiej 
obcej supremacji. Program stronnictwa op iew a: 
„Bułgarja dla Bułgarji, opór przeciw wszelkiej 
zmianie konstytucji, ogłoszenie niepodległości może 
jedynie przesilenie zakończyć; księcia nie należy 
mięszać do żadnych walk stronnictw, gdyż stoi on 
po nad niemi.

W  skutek rozdrobnienia się stronnictw opo­
zycyjnych rząd się spodziewa, że wybory wypadną
po jego  myśli i pozostanie panem sytuacji.

* *
( W  Macedonji ogarnął umysły gorączkowy nie­

pokój ; setki rodzin uchodzą do Bułgarji. Zarówno 
bułgarski jak i turecki rząd jest tem wiel e za­
kłopotany. Jedną % przyczyn niepokoju jest to, Ż6 
władze tureckie odmawiają uznania kościelnym 
gminom bułgarskim, podczas gdy uznają greckie i 
serbskie. Biskupi bułgarscy mają parafje i w Ma- 
cedouji, lecz rząd turecki zabrania im tam władzę 
wykonywać.

Wypadki na Wschodzie.
O s t a n o w i s k u  N i e m i e c  w o b e c  s p r a ­

w y  b u ł g a r s k i e j  pisze korespondent Stan- 
darda: „N iem cy traktują kwostję bułgarską tylko 
ze stanowiska akademickiego. Dzisiejsze stanowisko

KRONIKA.
Wiadomości 7 {dworu. Do Dewy, gdzie bawi 

cesarz, przybył arcyksiążę Rudolf.
Ńekrologja. Ks. H a r a n m o T i  cz, proboszcz 

w Zagwoździu i dziekan powiatu stanisławowskiego, 
zmarł przeżywszy lat 90.

Kalendarz. Wtorek (2 0 .): Eustachjusza —  My- 
ślisława. Wschód słońca o godz. 5. min. 50, za­
chód o godz. 5. min. 56,

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na .jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwj i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Instalacja trzech nowomianowanych kanoników 
lwowskiej gr. kat. papituły metrop., odbyła się one- 
gdaj w cerkwi św. Jura. Instalowali się mianowicie: 
ks. Hoterowski jako archidyakon, a ks. Komaruicki 
i ks. Pakiź jako kanonicy gremjalui.

„Dawniej wisiał łotr na sznurze, dzisiaj' .... 
P. Mirosław Adolfowicz Dobrjański, sam znany i syn 
znanego z procesu Olgi Hrabar hofrata. czyuowuik 
do specjalnych poruczeń przy warsz. jenerał-gubei- 
naturze, otrzymał order św Włodzimierza IV. kiasy.

Pogłoska. Czeruiowiecka Gaz. Polska notuje 
krążącą tam wiadomość, że rząd zamierza znieść jedno 
gimnazjum w kraju a mianowicie gimnazjum w Ra- 
dowcach.

Czy to prawda ? Donoszą nam z Rohatyna, że 
jeden z funkcjonaijuszów tamtejszej rady gminnej po­
lecił miejscowej policji wykonanie wyroku na trzech 
osobach przez wymierzenie każdej po 25 kijów. Jeden 
ze skazanych otrzymał nawet o dwa kije więcej —• 
a w tydzień, jak stwierdzić miała komisja, zmarł na 
suchoty.

Otrzymujemy następujące pismo z Pr0^  
mieszczenie : W obec złośliwie rozsi ®)'c . ’
jakoby dyrektor wystawy krajowej w g ™  ™ 1C’ W  
zastępca i poszczegolm członKo-w 
nawczego za swe starania okołcT przygo owania wy­
stawy i obecnie podczas jej ,r' ' A ia’ N  nagrodzenia 
za swe czynności pobierali, oświadczamy w imieniu 
prawdy, iż wieści te są w zupełności fałszywe.

Kaków 16. wrześniu 1887.
Prezes wystawy Prezes wystawy

SglachtowsJci. ^  Potocki.
Po 25 latach. Dnia 15. bm. odbyła się w Sam- 

borze niezwykła uroczystość. Grono uczniów gimna­
zjalnych, którzy w r, 1862 złożyli tam egzamin doj­
rzałości, dało sobie przyrzeczenie, że zjadą się po 25 
latach. Z 20 ówczesnych abiturjentów zmarło dotych­
czas 2, p-zeważająca ilość reszty przybyła za inicja­
tywą sokretoiza sądu z Brzeżan, Jana Komarnickiego, 
do Sambora, by wspólnie uczcić rocznicę cwierćwie- 
kową egzaminu dojrzałości. Po uroczystem nabożeń­
stwie w kościele ks. Bernardynów, które celebrował 
ks. Jan Balwierezak, z Ostrowa, odbyła się wspólna 
uczta w hotelu Polakiewicza, na którą zaproszono 
dwóch pozostałych z r 1862 profesorów, obecnego 
dyrektora ks. Barewicza i prof. Bartkowskiego. Pier­
wszy toast wniósł prof. Kasparek na pomyślność i 
rozwój gimnazjum Samborskiego. Na ten toast odpo­
wiedział pięknem przemówieniem dyrektor Barewicz 
na pomyślność byłych uczniów gimnazjum Sambor­
skiego, zaznaczając, że z tych, którzy w r. 1862 
ukończyli gimnazjum, żaden się nie zwichnął, nie 
zmarnował, tylko wszyscy zaszczytnie dooili się 
w społeczeństwie stanowisk. Toast pełen pięknych 
myśli na temat „Kochajmy się" wzniósł ks. Balwier- 
czak. Wśród ożywionej rozmowy, iotykającej wspo­
mnień przeszłości i żywotnych kwestyj teraźniejszości, 
pozostali koledzy jeszcze dłuższy czas razem, krzepiąc 
■ię nawzajem na duchu.

Do Krakowa 25. bm. zjeżdżają właściciele ko­
palń naftowych, nazajutrz zaś odbędzie się tam an­
kieta naftowa, na której omawiane będą wnioski do­
tyczące wewnętrznej organizacji i dalszych śiodków 
około podniesienia górnictwa i przemysłu najtoweg" 
w Galicji. Zaproszenia na zjazd ten rozesłane, podpi­
sane są przez prezesa kraj. tow. dla opiek' i rozwoju 
przemysłu naftowego, p. A. Gorayskiego.

Krwawa bójka Z powodu sprzeczki O gołębie 
został dnia ouegdajszego o godzinie 11. Gabrjel Ja­
dłoś przez Salamon? Kocza i bratć tegoż, Natana 
Kocza, w bramie pod 1. 4 przy placu ow. Tei dora, 
wałkiem pobity i zraniony. Gdy za pobitym ujął się 
Aleksander Mota, został również przez Salamona Ko­

cza tak silnie wielką cegłą w głowę ugodzony, że
bez zmysłów na ziemię upadł. Niedość na łem, rzu­
cił Kocz Salamon na Mota, na ziemi leżącego i krwią 
zbroczonego, wielkim kamieniem, lecz nie trafił g0. 
Winnych, którzy po dokonanym czynie zbiegli, nie
wyśledzono dotąd. Śledztwo karne wdrożono.

Fafb ma może rację. Wczoraj około godziny 
6. wieczorem zasnuło się niebo chmu: am; i dały się 
słyszeć silne grzmoty. Być tedy może, że zapowie­
dziana burza się zbliża.

Przy wyborze uzupełniającym dnia 15. bm. 
dokonanym, wybrany został na członka kolbuszowskiej 
rady powiatowej z grupy gmin wiejskich Józef Kwa- 
śuik z Brzostowej Góry. —  Przy wyborze uzupeł­
niającym na członka niskiej rady powiatowej z grupy 
większych posiadłości, został wybrany 14. bm. Antoni 
Tobiaszek, nadleśniczy z Kopek.

Wybór uzupełniający trzech członkow rady po­
wiatowej w Brzesku, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 27. października bież. roku.

Pan I. G. Bloch, znany finansista warszawski, 
przybył w zeszłym tygodniu do Zakopanego i zamie­
szkał u dra Chałubińskiego Przyjard ten łączą ze 
sprawą licytacji Zakopanego.

Przypominamy znowu dziś tę bardzo ważną dla 
kraju kwestję. Należałoby coś koniecznie i jak naj­
rychlej w sprawie tej zrobić. Jeśli nikt pojedyńczo 
nie podejmie się zakupna, to możeby dała eię zawią­
zać spółka. Kapitał do tego potrzebny, nie jest wcale 
zbytecznie wielkim —  i zdaje się, że za sumę nie 
wiele przenoszącą 300.000 będzie można Zakopane 
nabyć.

Sprawa restauracji kościoła w Bieczu wyto­
czoną została przez konserwatora przed centralną ko­
misję dla pomników historycznych i sztuki, która od­
niosła się w tej sprawie do ministerstwa oświeceń^ 
Obecnie, gdy preliminarz państwa na rok 1888 jest 
już prawie ułożony, minister oświecenia nie mógł dać 
stanowczego przyrzeczeni? co do- wysokości subwencji 
państwowej, oświadczył jednak, że zajmie się tą spra­
wą i na razie zarządzi zabezpieczenie tych środków, 
jakich w myśl ustawy o konkurencji kościelnej intere­
sowane strony dustarczyó winny.

Na ulicy Akademickiej poczęto odnawiać dom 
pod 1. 9, na boku którego unreszczoną jest statua 
św. Jana z Dukli. Ze względu, że posążek ten od 
bardzo dawna mieści się na tym domu —  proszeni 
jesteśmy o zwrócenie się ku nowemu właścicielowi 
z żądaniem, aby zechciał pamiątkę tę uszanować i 
nadal pozostawić.

Wielki pożar. D. 6. bm. wszczął się w Tatow-
cach, pow. kołomyjskiego, z niewiadomej przyczyny
pożar i pochłonął chaty, stodoły i tegoroczne zapasy 
zboża siedmiu włościan przyprawiając ich o nieubez- 
pieczoną szkodę 9.000 zł. i pozostawiając bez mienii-
1 dachu.

Pożar. W Zabierzowie koło Okocima spłonęło 
onegdaj po południu 10 domow mieszkalnych i 13 
stodół z całym sprzętem.

Wypadek kolejowy. Donoszą nam, że pociąg
osobowy nr. 117, dążący z Chyro w a przejechał w 
niedzielę dnia 18. bm. sześcioletniego chłopca syna 
budnika nr. 7 poó Felsztynem. Ojciec chcąc chłopa­
kiem się wyręczyć, kazał mu uważać na pociąg —  
dziecko tymczasem wyszedłszy na tor położyło „ i 
usnęło. Maszynista tak późno zauważył leżącego na 
torze chłopaka, że pociągu nie zdołać już wstrzyma.

Zapiski policyjne. Znaleziono 4 kartki zasta­
wnicze banku ormiańskiego, 4 chustki do nosa i
2 kołnierzyki znacz. F. M., pugilares z przekazem 
pocztowym. —  Zgubiono długi cienki łańcuszek złoty, 
ze spizączką do ptzosuwauia i złotym kutasikiem, 
wartości 75 zł.

O spotkaniu dwóch kanclerzy piszą do Tagbl.
Przybycia kr. Kalnokyego oczekiwał ks. Bismark 
wraz z swoim synem na dworcu. Nie mogąc odrazi 
odszukać wagonu, w którym siedział hr. Ealnoky, za­
pytał konduktora niecierpliwie: —  Gdzie siedzi
hrabia ? —  Tam w tyle, odrzecze konduktor. 
Przecież nie w drugiej klasie. N i e c i e r p l i w o ś ć  ks.
Bismarka została jednak szybko zaspokojona, gdyż 
hr. Kalnoky usłyszawszy głos kpięai^. wyskoczył
szybko z wagonu. Powitanie miało bvć serdeczne.

Hodowla królików. Jedoń z ogrodników lwow­
skich, w okolicy poamiejskiej, nabywszy przed kilko­
ma laty parę królików rasy ^merykańskiij, rozmnożył 
ją do liczby 200 sztuk. Na pomieszczen.e tycL mi­
łych  zwierzątek zbudował on w ogrodzie obszerną 
jjrólikarnię. Koszta utrzymaaia pokrywa on z grubą 
nadwyżką szerścią królików, które co lo tu  dwn.no- 
tnie, podobnie jak owce za pomocą nożyczek bywąją 
strzyżone. Z  szerści tej wyrabia się pilśń kapeluszowa 
trwalsza, aniżeli pilśń wełniana. Roaowca znachodzi
■wielki popyt na szerśó króliczą.

Nieszczęśliwy wypadek. JaoŁet Rothhandler, 
rodem z Magierowa. 20 lat licząca, sługa Hersza 
Pcrdesa pod 1. £ przy placu Gołuchowskich, upuściła 
zapaloną lampę na ziemię, skutkiem czego lampa się 
stłukła, a od palącej się nafty zajęły się suknie RotH- 
handlerowej. Pomimo udzielonej jej pomocy pr?ez do­
mowników, została taż na całom ciele poparzoną.

W Exeterze odbywają się jeszcze coazienn.a z 
udziałem całej ludności pogrzeby ofiar podczas po­
żaru featru. —  Z całej Anglji płymj obfite składki. 
Agnoskewano dotąd 140 zwłok, pogrzeb szczątek nie- 
rozeznanych wstrzymany z powoau dochodzeń, do ko­
go należą. Sceny okropnej boleści towarzyszą docho­
dzeniu. Królowa nadesłała 1000 iuntów u sekretarz
w jej imieniu wystosował list, wyrażający głębokie
współczucie. Mer odczytał ten list na cmentarzu i 
w szpitalacL, w których są ranni złożeni. W e.wszyst­
kich, zawsze przepełnionych kościołach odbywają się 
codziennie żałobne nabożeństwa.

Cholerc. w  Watykanie zapadł jeden żandarm 
na cholerę; papież zarządził osobiście wszelkie środki 
ostrożności.

Ńekrologja. W Pradze zmarła hrabira Antonina 
W  a 1 d s t e i n. Jako córka leśniczego Rauda zaślubiła 
hr. Jerzego Waldsteina. W  czternaście lat po jego 
śmierci wyszła za hr. Alberta Waldsteina, (z inr*' 
linji). W pierwszych latach wdowieństwa wiele oi*r'  
piała od dumnej rnuziny męża. Syn jej z pierw 
małżeńswa zaślubił księżniczkę Mette-nich, cór?*- WX  
szła za hr. Thuna. —  długoletni współpłf6.0^ 1*  
Fremdenblatit M e r o r e s, jedna z najpis**1*^82^  
postaci wiedeńskiego dziennikarstwa, zmąć* * r°ku 
życia. Był to człowiek, o którym śm M ' po­
wiedzieć, że me miał nieprzyjaciół. n&Czył się 
szczególnie na polu krytyki teatralnej: w

f  Antoni Orzechowski, ur 7 '  kra'
jowego i długoletni współpraco**r ^azecy Naro­
dowej, zmarł onegdaj po Kr* łe.C2 ciężkiej cho­
robie. Zmarły powszechnie ^  hibiany dl? swego 
zacnego charakteru, ula swW ^Przejmości i doorooo. 
Pozostawił on liczną rodzi)®*' kp°bój jego poDiołoin!

Dzień krytyczny 0 ^ a jszy , który według 
przepowiedni meteorolo#*^. być początkiem .burz. 
przeminął szczęśliwie- '  sP3niała pogoda wywabiła 
Lwowiaków na świ**® P°*ietrze, to tei ogrody spa­
cerowe przedstaw ić ożywionv widok.

Lecz i dał*f® eczki robiono: KrzywoC*3̂  
Zofijówka i pigkna Pohulanka roiły się od wyóiecż- 
kowców, któr*y uzbrojeni w koszyki z pożywieniem, 
obręcze i pi#0* ufywali w całej pełni jesiennej po-



DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Września 1887 r.

godj Wieczorem kilka tysięcy osób żegnało cyrk Si- 
dolego, który -wyjechał do Krakowa.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. W e wtorek wystąpi na cele dobro­

czynne tenor opery warszawskiej p. Aleks. Myszuga 
w  „H alce.“

Sezon koncertowy zapowiada się Ś wietnie. Młoda 
wirtuozka na skrzy] cach, panna Arma Senkrah, która 
z nadzwyezajnem powodzeniem w  Niemczech i Anglji 
występowała, przybędzie w październiku.

Saint-Saens, najznakomitszy francuski pianista i 
kompoztor, zapowiedział dyrektorowi Markowi swe 
odwidziny Lwowa. Niemniej zajmujące będą przed­
stawienia wyjątków z najnowszych oper Ryszarda 
Wagnera, które zgłasza dyrekcja teatru Sachsa z Ber­
lina na listopad br.

Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

Od W ydaw nictw a w spra­
wie Dodatku „B L U S Z C Z U ” .

D o dzisiejszego nu m eru  do­
łączam y dla P renum eratorów  
Dodatek Nr, 3 7  „B L U S Z C Z U ’ 
za wrzesień. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe­
d ycji i  na każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest sta m p iglia i___

^ B L - t J S Z C a S ” .
W  razie więc gdyby pismo 

to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

Z  Iz b y  sądowej.
Lwów 17. września. 

(Skrytobójcze morderstwo).
Późnym już wieczorem zapadł wyrok. Obwiniony 

Jakób Ł o z a  został skazany na o ś m lat, a chirurg 
H i r s c h  na pięć miesięcy. Obaj skazani wnieśli za­
żalenie nieważności.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
H n n  g ó r n i c z y .  Otrzymujemy następujące za­

wiadomienie: I w roku bieżącym otwieramy przy naszej 
drohobyckiej szkole przemysłowej uzupełniającej dwuletni 
kurs górniczy w którym zeszłego roku szkolnego mie­
liśmy 15 uczniów. Ponieważ dla niejednego ucznia szkoły 
śrndniej, znaleźć się u nas mogą warunki bytu obok 
możności nabycia średniego fachowego wykształce..i«., 
przeto donoszę: Uczniowie z ukończoną trzecią klasą 
gimnazjalną lub drugą klasą realną w wieku przynaj­
mniej 16 lat, fizycznie zdrowi, mogą znaleźć pomieszcze­
nie i zajęcie w kopalniach nafty i wosku ziemnego w 
Borysławiu za dziennem wynagrodzeniem pod warun­
kiem zapisania się i pilnego uczęszczania na d w u l e t n i  
k u r s  g ó r n i c z y  w Drohobyczu.

Nauka na kuraie górniczym udziela się uczniom bez­
płatnie. Kurs rozpoczyna łię 1. października. Intereso­
wani zechcą się zgłosić po bliższe wyjaśnienia osobiście 
lub listownie io  dyrekcji szkoły przemysłowej uzupeł- 
U..ą u « j ni ręce prof. Kuusimana Zygmunta w Drohoby­
czu w jak najkrótszym czasie.

Upraszamy uprzejmie wszystkie dzienniki krajowe o 
powtórzenie niniejszego ogłoszenia. Drohohycz 17. wrześ­
nia 1887 Zygmunt K u n s t  ma n ,  prof. gimn. oraz kiero- 
wuik szkoły przem. uzupełń.

K alen d a rzy k  losowań. Główna wygrana i% 
losów węg. banku hipotecznogo 100.000 złr. padła na 
b*rję 2177 nr. 43. Po 1000 złr. wygrały: 278 nr. 14, s 
1176 nr. 83 i » 2597 nr. 64. Trzy tysiące złr. padło na 

. 1863 nr. 30.
K o le j K a r o la  Ludw ika pracuje nad pro­

jektem nowego uregulowania taryl naftowych.
( l e n ?  z f c o ł a  z dnia 19. września j887 r

T lz e n ic a  
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groeh 
Wyka 
Kzepak 
Lnianka 
Konioz eit r.
Konior,, biała
T y m o tk a .

W szystko za 100 kilo 
Chmiel za 56 kilo

Lwów Tarnopol
6‘16—6’85 
425—485
i- 6-—
3 4 0 - *  -

 4.<0
9-25-975

6'10—(j-70 6------6-50 6-50
415—4 65 4------ 4 30 4 50
3-6 0 -5 -— ,3-50- 5-— 4-— 
3-25—3-75 3 50—4 — 3-6-5 
4 50—7-— 4-25-6-50 4 /5 
3-85—4-40 3-50—4 50 4—  
9-------9-50,9------- 9-45 9-35

35-—50" 
4 0 — S O -  
iO —26—

— 71ó 
—5-- 
— 6-50 
- 4  — 
-7-— 
-4-75 
10 —

3 0 —4U-— 130 —40 — 35 — 
4 0 —4 e — ,37—5ir— ,4 0 - 
1 6 —a>— |l5— 25-— 16-- 
netto bez worka, 
looo Lwów, złr. 45 do

45-
55-—

26 65.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Lwów, 2 Izby handlowej
dnia 19. Września 1887.

Liazy aaztawne « »  a*.
Banka hip. Z*Ue. 5-prOO. w- ■ • • »  ■
Banku hip. (allc.6-pr. w .*. *7* In. fi 1 i"
Bonku krajowego 4 I p6t p/oe. w. a. lo.. 51 1.
Towar* j  siwo kradyt. fo l. 6-pr°e* • •
Towarmystwo kredyt, gftl. 4-proe. * * * g7 
-  W. kr-dyt. gol. 5-proe. w. a. okre.owu 87 1. 

w . krea-. pańć 4-proc. w. a. lo* P 
,w. kro gol. 4 i pół proc. w. a- • «• ■ - “  '• 
tw. Ł _■ iyt. gallc. 4-proc. w, *• w  “  *

T o
Tow.
T c 4-proc,

Llaty uuae u lOO ■>* 
(W . *akl. kr. włość. S•/, w. w Ukwid. 

.  .  m .  *'/«■;, .  w ,
O b i  1*1  U  IC O  B i.

IndemnizaeylBe 9*lje. 6 Q. k.
Komunalne Bonku kraj. 5•/ w i L om.
J S J » k a  k m l-« r. IS^a « .  w( a. .
reśy o k a  • ■ 4 /•% w. *. ,

L o s y .
MIm U  I n k o w i • ,

i  Bluiahwowi * •
K w oty .

frikat holenderski • .  • • ,
okai o e o n U  ♦ .  • • .

Hdpołeondor • • • • • •
Pótimparlał * ,  • • • * •
feakel rosyjski srebrny • * •

• * papierowy * * •
M l Barek n i e m i e c k i 1

płacą

211 75 
222 50 
280 — 
211 —

tądsją

70 
102 25 
06 60 

101 —  84 — 
101 —  
02 75 
98 75 
92 25

49 — 
42 —

104 25 
100 -  
103 50 
94 50

18 75 
30 50

5 81 
5 87 
9 90 

10 *  
1 40 
1 19 

61 35

214 75 
125 60
285 —  
216 —

100 70 
104 25
96 60 

102 —
97 -  

102 —
93 75 

100 76 
93 25

52 —  
46 —

105 25 
101 -  
105 50 
96 50

20 75 
33 -

projekt właśnie z a  n a j w ł a ś c i w s z y  u w a ż a ł ,  
k t ó r e g o  S e j m  n i e  p r z y j ą, ł. Gdyby więc 
obecnie W /d zia ł z tym projektem wystąpił, spotkał­
by go niewątpliwie ten sam los. Zresztą W ydział 
krajowy nie przesądza inicjatywy , jakąby rząd w 
tym kierunku chciał podjąć.

* Rektor uniwersytetu dr. C z e r k a w s k i  
przedłożył już W ydziałowi kraj. wypracowane przez 
siebie uwagi o projekcie zmian w ustawie krajowej 

d. 2. maja 1878 i projekt do ustawy, mocą któ

75 —

“ ““ okJwH* z* 10.000 Uturpret. loco Lwów złr. 26 -  do

Z powodu świąt żydowskich pewien zastój w han- 
„ C h m i e l  j e d n a k  p o s z u k i w a n y  i p ł a c i

Dzisiai poruszamy bardzo ważną sprawę 
, o w e i u s ta  w y  d-r <*g o w e j ,  tak lak ona si£
; o ls lL j  fL ie  pr, dstowia.
o zauważyć m usim y, ze W yd zia ł kraj y, J
r t a ś n i ^

t  91 
6 87 

10 —  
10 84 
1 tu 
1 18 

<1 95

rej mają się zmienić niektóre postanowienia ustaw 
krajowych z d. 2. maja 1873 i z d. 2. lutego 1885 
„o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół lu­
dowych i posyłaniu do nich dzieci. “ W  skutek te­
go rozesłał W ydział krajowy do członków ankiety 
szkolnej zaproszenie na posiedzenie, które od­
być się ma w gmachu sejmowym 27. bm. o godz. 
11. rano. Przedmiot obrad stanowić będą powyższe 
elaboraty dr. Czerkawskiego.

* W edług doniesienia Wiener Allgemeine 
Ztg. ma tutejszy W ydział krajowy wnieść memo- 
rjał do ządu. wzywający go do zwołania Sejinu 
galii yjskiego w roku bieżącym na dłuższą niż zwy­
kle sesję. W ydział krajowy motywuje swoje żą­
danie tem, że w roku bieżącym będzie się musiał 
Sejm zajmować prócz zwyezajnemi sprawami także 
wielu ustawami, których uchwalenie jest komecz- 
nen*, jak  np. ustawą o stosunkach prawnych nau­
czycieli ludowych, reformą gminną, podatkiem kon- 
sumeyjDym ltp. Nadto w okazuje W ydział krajowy 
na okoliczność, że podwójne ferje świąteczne są 
ważną w piacach sejmowych przeszkodą. Odpis 
memnrjału ma być wręczony Kołu polskiemu.

* Jakiś korespondent czerniowiecki ao Deu­
tsche Ztg. uderza na gwałt w szpaltach tego dzien­
nika z powodu mającej się z a ł o ż y ć  „ d r u k a r n i  
n a r o d o w e j “ . Oburza korespondentaprzedewszy- 
stkiem to. że Rusini, nie pomni losu swych braci 
w Galicji, idą ręka w rękę z Polakami. W ycho­
dząca w Czerniowcach Gazeta Polska urosła w 
oczach korespondenta do niebezpiecznych dla ca­
łości Bukowiny rozmiarów.

* Presse omawia w artykule wstępnym m a­
nifest Riegera i oświadcza, że jest on istotnym do­
wodem, iż stronnictwo, na którego czele stoi R ie- 
gler, pragnie pokoju. Do Niem ców należy, ażeby 
upragniona ta zgoda nastąpiła. N em  fr. Presse 
pisze, że słowa dr. Riegera są tylko słowam i 
obliczonem i na efekt.

* Półurzędowa Presse konstatuje, że frekwen­
cja szkół średnich zmniejszyła się o 13®/0 w po­
równaniu z frekwencją roku ubiegłego. Zbytecznem 
więc byłoby —  konkluduje organ półurzędowy —  
kreowanie nowych szkół średnicL. albo rozszerze­
nie już istniejących tem bardziej, że w kraju 
istnieje 2000 miejscowości bez szkół ludowych. 
Natomiast zwiększyła się frekwencja szkół prze­
mysłowych —  liczących w roku ubiegłym 3350 
uczni —  do tego stopnia, że w niektórych szko­
łach przekroczono; w jednej klasie ustanowione 
maximum tak, że trzeba będzie urządzić paralelki;
0 świetnym stanie szkół przemysłowych świadczą 
wyroby na wystawie krakowskiej dla której publi­
cystyka z pełnem jest uznaniem, jeże li statystyka 
półurzędowego organu jest prawdziwą, wuwczas 
godzilibyśmy się na jogo  konkluzje —  gdybyśmy 
widzieli sławione szkoły przemysłowe.

* Prawdziwem curiosum w  swoim rodzaju 
jest komunikat Fremdenbl. o wyborach w Budzie- 
jow icach. Oficjalny ten organ n ie  u m i e p o p r o -  
s t u  u k r y ć  s w e j  u c i e c h y  z powodu wyboru 
Niemca Schiera a więc opozycjonisty! Czescy wy­
borcy przedstawieni są jako prawdziwi rozbójnicy
1 opryszki. Nie ma co m ówić. Piękna loika organu 
oficjalnego.

* Deputowany kraiński, dr. Perjancic, zdawał 
w obec wyboi ców swych snrawę z czynności po­
selskiej. Uderzył on głównie na ministra oświaty 
za jego rozporządzenia, zbijając faktami twierdze­
nie, ja toby była hyperprodukcja inteligencji. Za­
pewniał dalej, że wytrwale będzie bronił praw na­
rodowych, jeżeli znajdziQ u wyborców poparcie. 
M ów cę przyjęto grzmotem oklasków.

* S e j m  k r o a c k i  wybrał dnia 17. bm. de­
legatów do (bu  izb sejmu węgierskiego. Poseł 
Turkali wyzwał posła Szwar a z powodu sobotniej 
mowy tegoż n a  p o j e d y n e k .

* Organ rosyjski Nord  oświadcza w sprawie 
zjazdu szczecińskiego, że takowy, nawet gdyby był 
przyszedł do skutku, nie miałby najmniejszego 
znaczenia. O z a w a r c i u  n o w y c h  u k ł a d ó w  
m i ę d z y  N i e m c a m i  a R o s j ą  : m o w j  b y ć  
n i e  m o ż e ,  gdyż Rosja chce prowadzić politykę 
wolnej ręki. Tenże organ dementuje wiadomość o 
p r ó b n y c h  m o b i l i z a c j a c h ,  mających się c i­
chaczem odbyw ać w Królestwie.

* Times wyraża gorące zadowolenie z powodu 
serdecznego p r z y  j ę c i a  e s k a d r y a n g i e l s k i e j  
w W enecji i Tryeście a zarazem czyni uwagę, iż 
łatwo mogą zajść ewentualności, w których przy­
mierze A nglji z Austrją i W łocham i może stać 
się niezmiernie doniosłem. Anglja pragnie utrzy­
mania przyjaznych stosunków z wszystkimi sąsia-

ami, jednak łatwiej by jej przyszło zapewnić so- 
10 yczhwosć W łoch  i Austrji, niż innych są-

s t e r a .  Cesarz przybył w najlepszem zdrowiu do 
Berlina. Onegaaj w południe ukaz“ ł  się, jak zwy­
kle, publiczności w historycznem oknie pałaeu pod­
czas zmiany warty. Fakt, że zjazd z carem nie 
przyjdzie do skutku, pomimo, że car m ógł w 4- 
godzinnej podróży przybyć z Fredensborgu do 
Szczecina dla oddania wizyty cesarzowi, uważają 
w Berlinie z a s y m p t o m  n a d z w y c z a j n e g o  
o z i ę b i e n i a  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  d o m a ­
m i  p a n u j ą c e m i  w R o s j i  i w N i e m ­
c z e c h .

bie
siadów.

c-a Z  ZAWiednia donoszą, że hr. K a l n o k y  uda 
się po powrocie z Fnedrichsruhe, koło 24 b. m. 
do Koloszwaru ażeby złożyć m o n a r s z e  r e l a ­
c j ę  ze  z j a z d u  z ks. B i s m „  r k i e m  i ułożyć 
część mowy tronov ej na otwarcie sejmu w eder- 
skiego. dotyczącą stosunków zagranicznych monar- 
chji. Kalnoky wyjechał już z Friedrichsruhe

* Uesarz W ilhelm  przyjmował onegdai hi 
Herberta B i s m a . r k a  i ambasadora hr. Mi i n '

K n r s  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .

W le d e t i ,  dnip 19. W rzeini* 1887 r. 
(g«di. 1 = lJ .  40 po południu).

Akcie alpejekie To*rmr*ritw»  .....................
'  werf«r«kie b»nku krec. jwogo . . .

* Bziku in*lo.»Uitrj»cklogo . . . .
* I!vionbmnku . • • *
* j t*l Karola Ludwika......................................

* iolei polubcie)'<nombzrb> • • •
* kole' AlidUkWoJ.....................................

iLotJ komunalne aarz$da ty.ooln
A> Ja Towarayitwa rarac u _
Galicyjskie obite* J« 1 # ^ ? “ ,; ([”  B. Blbethal) 
Akcja kolei północno "Akcje * kolei północno - -  >
Losy refnlacjt Oioy. • w .^ „ „ ło b  .
Akcje Banka dla krajów koronny* 
Kenta węgierek* złota 4 proe. • ^
Akcje BankTOretno • *
Koeyjskl rubel p*p‘ r»wT • ’
Irney premiowane węgierskie.  •
Ą kcje kredytowe • •
Ąkeje kolei Karola Ludwik*. • '
Al . kelal południowej. .  • •
Kapo! eon  ...............................................

S B r t lB ,  dala 17. W rseinia 1887 r. 
(kod*. 5 min. f u  u pekadidn).

Bosyjskl rubel papierowy ,  .  .
Akcje aostrjackle kredytowe .
Akcje kolei Karola Ludwika.
Aneilje i  • ba » noty . . . .  
Akcje kolei południowe* (Lombardy) . 
lo iń ik a  pofyesk* weefcodnle

dsisiej- B daia, 
ate popned,

22  —  
294 —
111 26
209 76 
213 —  
266 50 
81 76 

182 50 
228 60 
223 — 
164 60 
136 _

104 25 
172 — 
1*3 50 
224 25 
100 25 
92 — 
1 11 

122 50 
282 —

9 95

m 1 30 
468 -  

86 75 
162 50 
154 50 
65 40

21 — 
285 75 
111 75 
209 75 
21 2  2 0  
259 25 

81 50 
182 50 
22S 80 
224 — 
164 _  
130 30

104 25 
171 50 
133 30 
926 25 
100 26 

92 —  
1 12 

192 50

> 96

m. 1 81 
461 — 

88 75 
162 70
136 —
56 90

* Times tak piszą o hr. K a l n o k y u a  k pro­
pos zjazdu we Friedrichsruhe: „Hr. Kalnoky przez 
swój rozsądek i zadziwiającą zimną krew w kry­
tycznych chwilach przyczynił się wielce do utwier­
dzenia aljansu z N iem cam i; jest on właśnie je ­
dnym z tych ludzi, z którymi ks. B i s m a r k  chę­
tnie pracuje. Minisuer więcej twardy Lgpinionated) 
lub popędliwy (impulsive) byłby delikatne związki 
między obu cesarstwami rozluźnił, lecz Jest to za­
sługą hr. K., że raz na zawsze snrawę tak posta­
wił, że aljans jest dobrodziejstwem lównem dla 
obu państw i całą politykę swoją kieruje według 
tego przekonania/ Tego roku w październiku w 
delegacjach wspólnych nie będzie hr Kalnoky na­
rażony na krytykę, gdyż nędzie w stank wykazać, 
że stanowisko Austrji jest silniejsze, niż było kie­
dykolwiek. Polityka jego w bieżącym roku odzna­
cza się samem powodzeniem, czego dowodem jest 
i to, że ustały silne napaści z węgierskiej strony, 
które jeszcze w zeszłyn: roku o tym czasie tak 
były głośne".

Wspomniany dziennik donosi z Paryża, że 
A n g l i a  i F r a n c j a  z a w a r ł y  u g o d ę ,  macą 
której nadzór nad kanałem Suezkim zostanie po­
wierzonym komisji międzynarodowej, złożonej z 
jeneralnych konsulów wszystkich w Kairze repre­
zentowanych mocarstw, a która raz do roku zbie­
rać się będzie pod przewodnictwem członsa, naj­
starszego wiekiem. Komwja techniczna ma wy­
znaczyć strefę neutralną. Pozostałaby przeto do 
załatwienia tylko kwestja organizacji prawdopodo­
bnie 2000 ludzi liczącego oddziału wojsk, służą­
cego do ochrony neutralności kaLału Suezkiego.

* W edług doniesienia z Paryża, p r^ d  oneg- 
dajszym przeglądem wojska miał gen. B o i i i t n -  
g e r przemowę dojoficerów, w której wzywał  ̂ich 
usilnie do dalszego r o z w i j a n i a S  w ł a ś c i ­
w e j  a r m j i  f r a n c u s k i e j ,  i a k t y k i  z a c z  e- 
p n e j .  Godzina rozbrojenia nie wybiła jeszcze dla 
uaroóów starej Europy, rzekł Boulanger, więc też 
wierzyć w to jest głupotą, a m ówić tc jest zbrodnią, 
gdyż znaczy to tyle, co przedstawiać pokój iako 
cel, do którego dąży kraj za każdą cęnęjpodczas 
gdy nieprzyjaciele nasi wiedzą bardzo dobrze, ie  
tak nie jest.

* Z Paryża donoszą, że i m o n  a r  c h i  s t y ­
c z n e  d z i e n n i k i  g o r s z ą  s i ę  manifestem 
hr. Paryża z powodu, iż odrzuca on główną poc- 
stawę m on areh ji—  l e g i  t y m  i z m ,  akceptując 
idee bonaparystowskic.

* Książę W iktor Napoleon pisze w liście do 
pewnego komitetu bonapartystycznego, że przez 
trzymanie się zasad cesarsU/a bonapartyści z g r o ­
m a d z ą  d o k o ł a  s i e b i e  t y c h  w s z y s t k i c h ,  
krorzy pojmują, że silny rząd jest najlepszą ochro­
ną lustyuicyj demokratycz ^yeh.

* W  Kopenhadze odbyło się uroczyste p o ­
ś w i ę c e n i e  a n g i e l s k i e j  ś w i ą t y n i  pod we­
zwaniem St. Aibana. Królestwo duńscy, carstwo 
rosyjscy i księstwo W alji brali udział w  tej uro­
czystości. Następnie na jachcie „Osborne" odbył 
się wielki objad. N oc spędzili cesarstwo rosyjscy 
w Frederiksborgu, ale na jachcie swoim „Derżawa".

(a * A lfred Krupp, syn zmarłego króla armat, 
bawił w Stambule. B ył on nader uroczyście przyj­
mowany a sułtan wręczył mu osobiście w ieLą 
wstęgę orderu Osmanie.

* Noęn. W r  donosi, iż stan wojenny przedłu­
żony został w  Petersburgu jeszcze na rok jeden.

* Z o r i 11 a wydał manifest, którym rozwią­
zuje swoje stronnictwo i odwołuje się do współ­
działania wszystkich Hiszpanów, usposobionych re­
wolucyjnie i republikańsko. W  ostatnich dwócn 
latach otrzymał Zorilla ze składek na agitację i 
wsparcie emigrantów zaledwo okoiO 35.000 fr. 
W  skutek tego postanowił utworzyć nowe stron­
nictwo „ludzi czynu", gotowych p o ś w i ę c i ć  m a ­
j ą t e k  i ż y c i e  d l a  s p r a w y  r e w o l u c j i .

* N i e m i e c k i e  t o w s . r z y s t w o  a f r y ­
k a ń s k i e  nabyło znaczne teryiorja nadbrzeżne ua 
południe od Mombasser na mocy kontraktu z suł­
tanem Zanzibaru.

* W szyscy b i s k u p i  g r e e k  o - k a t o l i c c y  
z G a l i c j i  wystosowali do ministerstwa wojny 
p r z e d s t a w i e n i e  p r z e c i w  o b e c n e j  o r g a ­
n i z a c j i  p o s a d  d u c h o w n y c h  w a r m j i .  
Biskupi galicyjscy żalą się mianowicie, że Rusini
mają tylko kapelanów w armji, a wyższe miejsca 
są zarezerwowane dla duchowieństwa rzym. kat.^ u u c  tu  a. u u c u u w i e u s t w a  i & j u i .  *<»«•
W  memoriale postawiono żądanie, aby zmieniona 
orgauizację posad duchownych dla korpusów gali­
cyjskich w posób czyniący zadość potrzebem rze­
czywistym i obecnie wrzekomo nieprzestrzeganej 
zasadzie równouprawnienia obrządków.

Telegramy „Dziennika Polsk.u

t o c  k i e g o  Najdłużej zatrzyma! się przed „Sybi- 
sakami “ Malczewskiego. Izis.aj ran< 2 godziny 
zwidz°J’ wystawę na Błon.ach. Oprowadzany przez 
prezesów. Najwięcej interesował się wyrobami 
przemysłu domowego i pawilonem hr. Dzieduszyc- 
kiego. Odjechał do W iednia no południu.

Kraków 18. września. Zjazd kupców i prze­
mysłowców ba-dzo liczny. Pomiędzy 225 uczestn1- 
kami jest 65 ze Lwowa, 14 z Poznania. Posie­
dzenie zaczęło się o 11. rano w ratuszu. Galerje 
zajęły panie. W obradaoh biorą udział radui mia­
sta, członkowie krakowskiego tow rolniczego z 
wice-prezesem S t r u s z k i e w i c z e m  poseł F o -  
p o w s k i ,  H o s z a r d  i ks. K o p y c i ń k i .  Zjazd 
powitał dr. S z 1 a c h  t o w  s k i, życząc jak naj­
lepszych skutków jego p ra cy ; drugi m ów ił kupiec 
krakowski, p-ezes komitetu przyjęcia p. F i s c h e r  
wreszcie w imieniu towarzystwa kupców M i k o - 
l a s c h  który wezwał' ao oddania przez powstanie 
czci Zyblikiewiczowi.

Pierwszym przewodniczącym wybrano M i k o- 
l a s c h a ,  drugim F i s c h e r a ,  zastępcami J a r -  
m a t o w s k i e g o  z Poznania, M i ł k o w s k i e g o  
z Bełza, G r o s s j e g £  Juljana i Hugo na J o h n a .  
Na sekretarzy powołano Jakóba L e w i c k i e g o , 
Alfreda B i a ś i o n a  i Józefa W i  n c e n t o  w i  c za.

Sprawozdanie z wykoLanych uchwał zjazdu 
pierwszego przyjęto bez dyskusji poczeir nastąpił 
podział uczestników na sekcje a to handlowa, prze­
mysłową i ogólną. Po południu zwidzanc gieruiai- 
nie obie wystawy a juuro odbędą się obra ły  sekcji. 
Następne posiedzenie we w orek .

Kraków 18. września. W ę g r z y  p r z y j a d ą  
w środę o 4. popołudniu, nr dworcu powita gości 
S z l a c h t o  we k i. Wjazd uroczysty przez bramę 
Florjańskę wieczorem zebranie w hotelu Saskim i 
zwiedzenie wystawy obrazów, w czwartek zwie­
dzanie Wawelu i wystawy na Błoniach. Objazd na 
200 osób kosztem miasta. Zwiedzanie kopca w ic- 
czói, w teatrze przedstawiony zostanie „Kościuszko 
pod Racławicam i". W  piątek nastąpi zwiedzanie 
muzeów i wycieczka óo W ieliczki, wieczorem raut 
pożegnalny w sali towarzystwa ubezpieczeń. Objazd 
sobota rano. Naprzeciw do Suchy wyjadą członko­
wie komitetu.

Kraków 18. września. Dzisiejsza wycieczka do 
W ieliczki udaia się wybornie. W zięło w niej udział 
400 osób.

Wiedeń 19. września. Gautsch wyjeżdża 29. na 
dziesięciodniowy objazd G alicji.

Wiedeń 19. września. Z powodu m achinacji 
w  urzędzie cłowym  uwięzieni kupcy Gerngross 
i Schoeffer wypuszczeni za złożeniem kaucji na 
wolną stopę.

Wiedeń 18. września. Do jednego z tutejszych 
pism donoszą z Petersburga, że po powrocie cara 
gabinet podejmie napowiot, ideę wysłania E r n r o -  
t h a  do Bułgarji

Budapeszt 19. września. Luiza Batternej, ma­
jętna wdowa po majorze licząca lat 74, odebrała 
sobie życie przez powieszenie, Powodem  m iały 
być cierpienia żołądkowe.

Dublin 18. września. M a n d e v i 11 e został 
tu uwięziony zjtego samego co przeafem 0 ’B r i e n  
powodu, tj. za podburzania dzierżawców do opie­
rania się prawu Mande\Ule i 0 ’Brien staną lazem  
przed sądem.

Berlin 19. września. Cesarz przyjmował przed 
południem hr. Herberta Bismarka, po południu zaś 
posła Muenstera.

Medjolan 19, września. Kongres kolejowy o- 
twarty został uroczyście przemową włoskiego mini­
stra robót publicznych Saracco, wskazującą na do­
niosłe cywilizacyjne znaczenie kolei.

Na przemowę odpowiedział reprezentant rządu 
belgijskiego Fassiaux. Materjał obrad olbr-ym i, 
obejm uje 32 głów nych zagadnień, dotycząnych 
wszelkich spraw kolejowych. Głównie jednak cho­
dzi o utworzenie jeneralnego związku dla ułatwienia 
postępu na polu kolejswem.

Ze sprawozdani? komitetu okazuje się, że usi­
łowania dotychczasowe mające na celu skłonienie 
państw pojedynczych dc p rzy śn ien ie  i opłacania 
na cele związku 10 cnt. od kilometra —  były  u- 
wieńczone jak najlepszym skutkiem. Dotychczas 
zapowiedziały przystąpienie co  zw.ązku państwa ■ 
Argentyńska Rzeczpospolita, Belgjfi.: Brązy ja, Ha­
ń b , Anglja, Francja. Grecja, Homndja W łoch y , 
Meksyk, Austro-W ęgry, Portugalja, Rumunja, R o­
sja, Szwecja, Serhja i Turcja, dalej 144 towa­
rzystw kolejowych w ogólnej długości 126.000 ki­
lometrów. , •

N iem cy nie biorą oficjalnego udziału w kon­
gresie, gdyż członkowie tegoż nie zgodzili się na 
żądanie, ażeby obok języka francuskiege w obra­
dach i język niemiecki wprowadzono.

Stambuł 19. w ueśnia. Muuir Pasza, minister 
spraw wewnętrznych i Munif Pasza, minister 
oświaty, jako też liczny zastęp urzędników tureckich 
otrzymali od papieża wysokie ordery.

Stambuł 19. września. Sądzą tu, że Niem cy 
uważają karę, jaka spotkała Mantowa, jako dosta­
teczną satysfakcję.

Bank otomański zaprzestał płacenia gaży am­
basadorom i obcym  oficerom.

S o f a  19. w zośma. Opozycyjna I m . Konst. 
przestała wychodzić.

i Sofia 19. września- Książę włoski Borghese 
był wczoraj przyjmOV/any przez ks Koburga.

znown 300( fr. PoliejA wnadJ »\  przypAdkiem n» trop 
sprawcy uwięziła złoczyńcę.

K-aków 19. wrześuia. Minister Dunajewski 
przybył rano w towarzystwie p .  Korytowskiego. O 
godzinie 2. udał się na w ystawę: w restauracji 
wystawowej odbył się o godzinie 5. objad na 15 
osób. W ieczorem  będzie na wystawie obrazów. 
Odjeżdża we wtorek

W czoraj zwidziło wystawę 7.713 osób. Prezy­
dent Sziachtowski wydał odezwę do Krakowian, 
wzywającą do serdecznego przyięcia W ęgrów.

Kraków 19. września Od godziny 8. do 12. 
odbywały się w sali strzeleckiej i przyległych po­
kojach narady sekcyj towarzystwa kupców i prze­
m ysłowców, które ukonstytuowały się, wybierając 
przewodniczącego tegoż zastępcę i referentów. Po 
objedzie wspólnym odbywały się dalsze posiedzenia 
sekcyjne.

Wiedeń 19. września. J e d e n  z w y b i t n y c h  
posłów  czeskich zapewnił mię, że o p r z e j ś c i u  
C z e c h ó w  do  o p o z y c j i  przynajmniej w obe­
cnej sesji m o w y  n a w e t  n i e  m a. Kronaweuera 
zdanie o nowem grupowaniu się stronnictw jest 
dowolną kombinacją.

Wiedeń; 19. września Oficjalne dzienniki nie 
okrawają swej radości z powodu nie dojścia do 
skutku zjazdu. Sont. Ztg. twierdzi, że Niemcy 
liczyły  ii pewne na przyjazd cara. Beri. Taaol. 
stwierdza, że car był istbtnie oczekiwany i że do­
piero w ostatniej chwili nadeszła z Kopenhagi 
wiadomoss, że car nie przybęuzie.

Praga 19. czerw ia. O mandat z Pisek po 
lonnerze, ubieg? się wiedeński adwokat Muser.

Borne 19. września. KromieryzkB rada gminna 
postanowiła odw ołać się do t  ybunału państwowe­
go przeciw orzec1',ei,iu ministerstwa oświaty co do 
otwarcia piątej klasy w  gimnazjum na *oszt 
gminy.

M essyna 19. w rześn i W  czoraj wydarzyło się 
190 wypadków cholery, z których 72 z wypadkien 
śm ienelrym . Grabarze stfejkują. Magismt musiał 
im przyznać 15 lirów dziennej płacy. W ozom  z 
trumnami muszą być dodani żołnierze do asysty, 
ponieważ tłuszcza zrzuca trumny i pali na stosie.

Sofja 19. września. Konsu1 Aschberger objął 
kierownictwo konsulatu niemieckiego. Grecki kon­
sul Rangabe przyjmowany był na audjencji przez 
księcia.

Paryż lb . w _ześn.a. Przy sposobności roz­
dzielenia nagród w Tuluzie odpowie fiou n er na 
manifest munarchiczny.

W i n d e ń  19. września. Przypędzono 27140 wołów. 
Galicyjukie woły 51—58 za cetuar metryczny.

W ie d e ń  19. września. Giełda zbożowa z powodu 
żydowskich świąt mdła. P s z e n i c a  jesienna 7'12, wio­
senna 7'45. Jesienne żyro 5'75, wiosenne 6‘08. Jesienny 
ow ies5'C2,wiosenny5'07. S u r y  t u t  prompt261!* wszyst 
ko nominał.
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Prsyjeohali do Lwowa
dnia 19. września 1887 r.

HOTEL ŻORZA. II. Fiosowski , z Wołynia. Z. 
hr. Romer, z Debiey. M. hr. Borkowski, z Mielnioy. 
J. Phillip, z Wiednia. W. Ustrzyeki, z Czelatycz. W  
dr. Pol. z Drohobycza. J. Czerniakowski, z Kipiaczki. F -' 
Korytko, z Suehodołów. B. Raciborska, z Polski. K. Pay- 
gert, z Sidorow*. J. Paygert, z Streptowa. J. Woynaro- 
wiez, z Czerniowiee. W. Niezabitowski, z Lanek. J. Ję­
drzej o wicz, z Żurawiec. F. Hirsch, z Rohatyna. T. W y­
socki, z Uwiną. J. May, t Paryża. J. Feit, ■ Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. S. Dekański, z Krakowa. W. 
Noel, z Komarna. F Kulczycki, z Bóbrki. L. Zimmer- 
man, z Wiednia,, A. Michael, i Wiednia. N. Baer, z 
Wiednia. E. Ziffer, z Wiednia. F. Granzner, z Wiednia 
A. Mayer, z Wiednia. B. Grek, z Bursz*yna. W . Ra 
cięski, z Kołomyi G. Kerk, z Hermans„adu. T. Star- 
czdwssi, z Wiednia.

HOTEL ELRuPEJSKI. L Kohn, z Norymbergji. A. 
Sokoł, z Peczeniżyna. Z Baukiewicz, z Królestwa P ol­
skiego. R. Lntzkc, z Wiednir. F. Ł  oil, z Reichenbach. 
F. Bóbeim, z Pragi. W. Męciński, z Rosji.
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N A D E S Ł A  N E .

Kraków 18. wrześ. Areyks. Karol Ludwik z sy­
nem F e r d y n a n d e m  w sobotę widził wystawę 
obrazów, informowany przez hr. C i e s z k ó w -  
r k i e g o ,  W łodz. D z i e d u o z y c k i e g o  i P o -

W i e d e d  19. września. Aresztowano tu kelnera 
Stnkarta, który przed dwoma laty sprzedał jednemu z 
wybitnych tutejszych finausistów żonę swą za 10.000 złr 
Za te ohydnie nabyte pieniądze odgrywał rolę wielkiego 
pana, wydawszy je wymusił od wielbicie.a swej żony

Rękodzielnicy warstatów koiei Karola Ludwika, któ­
rzy zwidzili wystawę Łrajoww w Krakowie i kopalnię 
soli w Wieliczce,, mają honor złożyć najserdeczniejsze 
pi dziękowanie • .świetnej Dyrekcji ruchu i swemu na 
ezelnik&wi WieliŁ. fp. Reisnerowi, z* którego staraniem 
otrzymali wolną jazdę do Krakowa i Wieliczai.

Lecz niczem niezatartą pamięć wdzięczności pozo- 
jtawiło w icn sercach dobrodziejstwo Swrrtjego e. 1 Za­
rządu salinarnego, pozwolenie bezpłatne go zwidzenia ko- 
palui na dniu 10. września b. r. pod przewodnictwem 
V \ p. Miillei.- urzędnika salinarnegn.

Godłem Waszein „Nauką i pracą zdobycia świata", 
i kiedyśmy to święte godło w Mii podziemnej’ oglądali, 
na której opis za słabi się czujemy, serca nasze żywiej 
zabiły, łza niemego uwielbieni*, di* tak wysokiej nauki 
i pr»cv był* wyr-zem uczuć naszych.

Cześr W am ! Szlachetny, zacny i Świetny c. k. Z a­
rządzie s*lin*my, gdyż raczył przed oczyma naszemi od­
słonić świat podziemny, przemieniony w arcydzieło sztu­
ki, czarujący nie do opisania urokiem potęgi ducha 
luuzkiego tej skarbnicy soli, której Polsce świat cały 
Modrości. J

■ t)? ^ ZePi®ui ńń duchu, promieniem jasnesci
wiedzy człowieka i dumni zwidzeuiem tyeh podziemnych 
cudów, upraszamy o przyj cie słów tych kilku iako wy­
razu dozgonnej wdzięczności, łącząc • z > >en staropolskie

„Bóg zapłać!" •

►
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D r .  T .  K r o b i c k i
sprow-adził się do Rynku 1. 4.

d o c i ą g i  k o l e j o w e
Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie, o.

Do Lwowa przychodzą:
2 K rakow a .
Z  P od w oloczy sk  .
Z  P od w oloczy sk  na P o d zk m ci! 
Z C sora iow iee
Z Chyrow*, Stryj*, Staniw aw ol

w a, H uaiatynai Ł a w oczn ego
Z Ohyro w a, Stry j*  i Ł aw ocznego
6 C h y row a , btanisław ow a.

Stryja  ł Huaiatyna 
Z Z im nej w ody (poc. lok.)

Od L Czerwca 1887 r.

Z e Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .
Do Podwełoczyek 
Do Podwołocaynk t Podtamcaa Do Oaerniowiec .
Do Chyrowa, Stryja, S ta iisU - 
Do JTfc’n?ueŁł,c‘ a i Huaiatyna
Do R t / i ?  i pr° W fciŁ aw oc®ne3° o S try j*  i Ł a w ocan ero
Do Zln ej wody (poc. lok.) '
Przyoh do Stanisławowa:
Ze L w ow a

Odeh. z, Stanisławowł;
Do Lwowa ,
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Przewodnik po Lwowis.

MUZEUM ZA K ŁA D U  N A R  IM . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tęi do l-szej‘ przed południem, 
od 8-cięj do 5-tej’ po południu, we wtorek i pią­
tek. "Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁO W E wr& tosiu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -te j: wstęp w poniedziałek 
5u ct., w inne dnm 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM. IM IE N IA  DZIED U SZYCK ICH  przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp w olnv.

N IEU STAJĄCA W Y S T A W 5A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducna, w  dnie powszednie 30 c t ,  w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BEBUOTEKA U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GM ACH SEJM O W Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T EA TR HR. SKARBKA.

Na cele dobroczynne 

Gościnny występ p. Aleksandra M yszugi.

H A L K . A .
Opera w 4. aktach słow a W ładysław a W olskiego, 

muzyka Stanisława Moniuszki.

O S O B Y ;
Stolnik .
Zofia, jego córka
Janusz ’

H alka' P° nfny Stolnik
Jontek
Dndziarz

Koncewicz.
* raurówna. 
.Laskowski. 
Lomiński.
Kaso ro wieżowa. 
Al. MysEugA. 
Senowski.

Goście weselni. — Służba. — Górale. - -  Hajducy.

W  akcie I. polonez i mazur błękitny układu 
p. Gagińskiego.

Jutro we Środę .CliemiHac*, komedia * § aktaei) 
Fenillet#.
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Tti&lau
słodkie i dojrzałe po złr. 2 50 kosz 
5 kilogram., franco do każdej stacji 

za pobraniem pocztowem

Antoni Riess,
B a d e r t  p o d  W i e d n i e m .

627

W ta iclw a  tem p eratu ra

Piwa Pilzneńskiego
rezstrzjg* i t » _ o w o z o  o jego p o ż y ­
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  k o n i u -  
m o n t ó w .  ?1* > zbyt chłodne sprowadza 
k n t a r j  i i n n *  d o  1 e c l : v *  o s i ż o ­
ł ą d k o w e ;  p:w» jtosunLewo n  ciepio- 
go nie - eźmie do ust żaden z P. T  
torow. Natomiast piwo, podaw»n« z w t *- 
ś c i  w ą l e "a i  o r a t  u r ą ,  ga«i pragnie­
nie i z n a k o m i c i e  z d r o w i u  s ł  u l y .  
O prawdziwości tego f  D«wi*dc*yć moi# 
każdy B T. g-aci, który pije Piwo 
Pilznei ®kie (z bi iwaru akcyjnego) w han­

dlu korzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorążczyzny 6.

Dla P. T. amatorów W I N A
polecam wyśmienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

SKŁAD KAWY Artura Koicie kiego
pod godłem : 1546

we Lwowie, Chorąźczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej święty transport grnbo- 
ziarnistej wyśmienitej kawy
i sprzedaje takową po r e n i e  h a r t o ­
w n e j  we Lwowie 1 kilo 1 złr. 89 ct., 
na prowincji 4’ /* kilo 9 złr. 15 ct. franko.

Odbiorcom nad 50 kilo opust

z fruL se s  w e t  

Centralnej
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
poleca

wyłączny zastępca dla G alicji

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie.
Cenniki szczegółowe na żądanie 

ehętnie nadesłane zostiną. 1576

Starszego lekarza dr. M ullera

ff is lf f ia  i Dietki
najlepszy i wypróbowany środek p.~ 
eiw każdym wysiękom (katarom), rze* 
rzączce, z skutkiem szybkim i znakom 
tym. Dobry do za«tosovn»n'ft takze  ̂ " 
przypadkach zastarzałych. Cena 1'60, 
pocztą 25 ct. więcej za opakowanie.

Preparaty rogenie
starszego Jeaarza dr. Mulieia Ożywają 
się od lat wtem ze znakomitym £ut- 
kió.n przeciw wszelkim o ie r p le n A w m  
n e r w o w y m ,  powst ilyia * rozpręże­
n i! ner«.ow (grzechy młodeśei) i p r z e ­
c iw  o s ł a b i e n i o m  w ił i  y  w o ­
l n y c h  oraz i n n y c h  p r x y p a « t ł o -  
ś e i a c h .  Szczególniej jako środek 
wzmacniający w osłabieniu męzkii u  
wypróboweje. Cena 3-50, pocztą o 25 
ct więcej za cpakowauie. Wyłączny 
skład' główny: A p t e k a  p o d  ś w .  
J e r z y m  e  W i e d n i u ,  V .  B e z .  
W l m w r r g a s s r  3 3 ,  gdzie na^ży 
adresowaó wsze .kle pisemne zamówienia.

ouad we Lwowie w aptece 
Mikofascha 693

w baryłkach 5 kilowych, franco 3 złr. za 
przesłaniem należytości.

G e o r g  L e łw i e r ,  V ó s la u .

Poszukuje się do kupna

Realność
z zabudowaniami, kilkę a i więcej 
morgów gruntu, przy miasteczku 

kolei lub w bliskości tychże.
Zgłoszenia przyjm uje: Jan Bere­

zowski, poczta Grębów. 1718

P r e p e r a t a
do wyniszczenia m oli, pcheł, 
pluskiew, karakonów i w ogóle 
WBZ/stkich innych ow adów  tylko 

pewne i najlepsz j jakości
poleca 1572 c

J D r o g r i a . e r j a

Alojzego Hiibnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13,

(dawniej cukiernia Rothlandera).

w e  L w o w ie , R y n e k  I. 9 .
Rozpoczęcie nauk gry na fortepianie 
od początków do wydoskonalenia 
gry w 8 kursach z dniem 1. wrze- 
śn a b. r. Nadka śpiewu solowego 
W  oddziałach równoległych po 2 
u czen n ic  na godzinę za opłatą mie­
sięczną w 2 kursie 4 złr. i 6 złr. 

w 3 kursie 7 złr. w. a. 
G ŁÓ W M Y  S K Ł A D  1574

FORTEPIANÓW I PIANIN
Sprzedaż także na raty mieBięczm 

po 15 złr
Największa wypożyczalnia.

500 Marek w złocie
jeżeliby G tr o l lc h w  W a ś 6 z d r o w i a
(Creme) nieusunęła nieczystości skóry, 
j»koto: Piegów, plam wątrofaianych, opa- 
leu słonecznych i t. p. i nie utrzymała 
cery młodzieńczo świeżej i lśniące białej 
Żadne oszustwo 1 Cena 60 ct, Skład głó­
w ny: J .  G r o l i ic lr  B r t t n n  (Morawa). 
W ' Lwowie: u Z. Ruckem ; w B ralow ie: 
u V* Redy a j w Rzeszowie : u “J. Scheit- 
tera i Spółki. 591

K t o ma coś do anonsowania, jako to i n t e r e s ,  t o w a r y ,  
i p n o  lub s p r z e d a ż :  i t. d_ i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I. austr. Biura, ogłoszeń
A .  O P P E L I K

w Wiedniu, I,, Stubenbastei 2,
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

otrzymuje co dnia swieie handel

K A R O L A  B A Ł Ł A R A N A
we Lw ow ie.

Zamówienia z prow incji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Greeven’sa pompy parowe bez kolb
nieprzcścigmoue w użyciu, szczególniej nadające się do browarów, 

dostarcza po cenach najtańszych i pod gwarancją.

Fabrjh machin E. M U IM K  w Wiedn u, III. Reisnersłrasse 31- 36,
Prospekta gratis i franco. 1704 a

Puder
ryżowy specyalnie

Pt ZYOOTOWAJMY Z lilZMUTKM I
Przez- F A T , F a b ry k a n ta  Perfum 

PA EYZ , Ulwa de la Paix, 9, PA RYŻ  I
■flliHFfi iii we ■!

B0URGEAUD IK*łrr»*Szpitalf paryskich 20, 0LIC1 RiMBUTEAD, 20, W
NOWE SPECYFIKI HIEZAWOBK. PPZECW CnOhOBOR SEKRETNYM

Spiemme uleetnenlr ptme* «s»>eie :

KAPSUŁEK B0URGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
ndękich,rozpuszczalny eh wp»dełka<-h po 40 Kapsułek duAyohiiootiOKapsul"! małych 

K e ,  B ”  jL.XXC S 1 S C J 8  Sepitala d M J? w Pcuryht
Z M d o r r  I v n n  t  IUIV pod zarażeniem jedynie uż; wan.» w szpitalacl 

G Z iI  O  I  t u  n U  I e  1 1 1 1  paryakich, w pudełkach 40 Kapsułki miękie.

Z ESSENCYI SAKTAL0WEJ czjnrtej pod s iręes śnie- Kapsuł]!
miękie zawierające 60 ci ntigr. Essencyi aniołowej. Pudełks ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gt amów dssencyi. Mafc pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.
Ltezanlu SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZkU,2 AAATARZENIA, etc.

KAPSUŁKI,̂ KREOZOTOWE -zp.talacll paryzki-.h wydały nad-
spodzie wart pomyślne skutki we wszystkich ‘dabościauh organów oddechowych.

U l i I I f i  I DCIIIDY Ł  I  l i n  1 Chininą, Kakao i Malagą jest najlepszym środ- 
VI III  U  U i  D U U n U C A U u  kiem pożywnym i wzmacniającym.

W »  Lutowie w  aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorakiego, etc.

„ W I E N I E C  P O L S K I
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

PSZCZÓŁ KA”
pismo ludowe illustrowane

Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby Olejne

Patentowany lakier na dachy
czerwony, popielaty i  żółty,

daiej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dauhów

Teer drzewny, Maź pogazowa, 
Carbolineum, Szkło w o d n e  (Wasserglas), 

Antimerulion środek przeciw grzybom,

Tektnre lo itó ó i,
Gwoździe do tejże, Cement, Gips, 

Szczotki i pondzie do malowania
poleca tar> j jak wszędzie 1440Alojzy Hubner, Lwów

! specjalni s t ła f  fam i a r t y ń W  gosfejfarczicli
ul K a ro la  Ludw ika 1 .13, (dav?mej cukiernia Rctlendera)*

Przy znaczniejszych robotich j» l  malowaniu dachów kościel­
nych, bynagog lub większych budynków, także przy pokrywaniu 
dachów „ tekturą" polecam pewnych i tanich robotników, udzielam 
wszelkiej inform acji i  daję gwarancję za dobra wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na żądan e gratis I franco

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume­
rować razem, a wówcz.:s całoroczna prenumerata obu w juosi 
tylko 3 złr. 8 0  ct., półrocznie 2  zł” ., kwartalnie 1 złr. Cało­
roczni prenumeratorówie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują __ 
nadto bezpłatnie Kalendarz Wi*ńca i Pszczółki n« rok 1887.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym |jg 
pod adresem: j£|||

Redakcji i Administracja „Wieńca11 i „Pszczółki" we Lwowie, m  
ulica Akademicka liczba 8.

Na sezon dostarczam, pomimo pod- 
wjrśseonego cła i kursu żelaza, po 
zn.zonyct cenach, amerykańskie grabie, płnżkl 
do kartofel, pługi stalowe Rajola, s ie w m k i,
dalej w ie le  dzia ła jące  trw ałe  n iep rześu igm ou e  
i p ow szech n ie  znane patent inłooa^nie ręczu e 
i k ieratow e, p rzew oźn e  i sta łe , ,,a^otez m ycno 
zbudow an e kierat] i nowo patent, przyrządy 

dn czyszczenia zboża, lekkim obrotem  z zadziw ia jąco  w ieiL ą  dzia ła lnością , 
! d v f  z !  t d u o ^ z o w e m  t r Ze p u sz ^ e n le m , zboże  czy ste  zw yn , kam ieni itp.
f  zatem do sprzedał ania dostateczne, toż Bamo wszelkie Inne maszyny
i narzęnzia ro.nicze, eikawki Wyb° rZe'
Części składowe i reperacje P«r cenach jak najtaniej u 1585

a .  w y c h e r a ,
fabryka maszyn rolniczych, Lwów, ul. Groducka 1. 47.

h u r t o w n y  s k ł a d  w in  w ę g ie r s k ic h  
M. K O Z Ł O W S K I E G O

w  P K Z E M Y ^ L U .
Na wystawie w lIai,ov,rze 1835 r o k u  zostałem zaszczycony pierwszą nagrodą 

za wina we^ierskio, polecam lakowe jaao wina naturalne, najzdrowsze i wyborne 
w w ® '■ giunliiycli ud 130 Do 1«̂ C) litrów.

W i n a  o d s t a łe g o  c z y s t e g o  b e z  la g r u .
13eczita od zł. 5u„ 09, 7o 89, .ou  do zł. 4U0.

W ina s to ło w e  b ia łe  w b u te lk a c h .
Butelka ct. 49, 59, 09, 79, 89 i zł. X.

W ina T o k a js k ie  s ta r e  w y t r a w n e , la b  p r z y  s ło d y c z y
z r ó ż n y c h  l a t .

Butelka oa zł. 109 , 2, 3, 4, o do zł. 8.
Esencja Tokajska stara dla osób osłabionych lub

r e k o n w a le s c e n t ó w .
Butelka złr 3, 4, 6 do 10 zł.

O p r ó c z  t e g o  p a k u w a n e  w p a c z k a c h :
12 butelek Wina białego Szamorodner Nr. 1 

n n Nr. 2
i, Hegyaiyaera wybornego 
,  nsiążęcego .„ (K iralyi) Królewskiego . 

czerwonego Bzegeszardei . . . .  
I fw -A d a lsb erg er  . 

n Budai jak Boideaux
n Kg. i (Krianerj 
„ Villanyer Cabinet
„  St. Juńen frE cuffkic I-a .

Wódki Śliw ow icy Syn .  starej •
Starki przemyskiej stawnej 
Nalewki litewskiej . . . .

Arak 1 R u m  prawdziwy z J&m«jkJ.
Cognac francuski*

»
»
»
n
»
»
n
»
»
»

zł. 7 — 
9 — 

19'60
U —
1269
T—
'i ’ —
9—

19-
19-80
1 8 - -

1-29
l '2o
l ’o9

ALBINA SOLECKIEGO
w e  LWOWIE u l. W a ło w a , I. Ib — poleca

B A J V Y  w b>0-c*kti gatunlisieh,
MX4>I> L I P O W Y  w plastrach. 17ie
W IJfO O RO JVA z YSslau, huracyjiie.

r r x z X“ZXK

Oleje maszynowe, smarow flła b  wozy
Waselinę i wszelkie tłuszeze mineralne, poleca

Pierwsza galicyjska fabryka olejów smakowych
w Grybow ie,

D la dogodności Szanow nych zarządów dóbr i fabryk wykonujemy zam ó­
wienia w dow olnych  ilościach, począw szy od 25 kgr.

g j^ " *  Cenniki i próbki na żądanie. 1015

o o o o o o o o o o o o o o o c c o
0
0
0
0
o
o
o
o
0 0 0 0 0 0 0 0 0

t L a . n d . e lz a ł o ż o n y
pod g od łem :

Magasr. de Nuuyeautes au PnnteHips
w e  I . w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  I. 1 3

poleca 1700

WIELKI SKŁAD
Bielizny męzkiej 
Kapeluszy
Czapek
Krawatek
Rękawiczek

p o

Deszczochronów 
Lasek 
Kufrów
Wyrodóv- ze skóry, 

drzewa, metaiu 
i purcelany

n i z k i c l i  c e n a c h

Przyrządów toaleto­
wych

Parfumerji
Galanterji
Skarpetek i szelek

8
8
0

u
na rok 1 8 8 8

który wyjdzie w przyszłym  tygodniu, zaw iera :
7) K ileuuarjun z przypowieściam i i aforyzmam i gospodarskiem u 2) Spis 
im ion słow iańskich. 3) Spis alfabetyczny św. Pańskich. 4 ) Tablica ćc 
oznaczania dnia w latach ubiegłych  dla w ażniejszych wypadków. 5] 
Kalendarz myśliwski. BJ Poczet książąt i królów polskich. 7) Genealogia 
domu austriackiego. 8) Ile liczyć dni roboczych  w gospodarstw ie do 
roku. 9) Tabela porównaw cza monet. 10) Tabela miar i w ag różnych 
państw. 11) Tabela do obliczenia ilości roślin potrzebnych do obsadze­
nia pewnej przesirzeni. 12) Skulą stem plowa. 13) Tabela trwania cię- 
żarnuści u różnych zwrerząt. 14) Poczty, telegrafy, koleje. 15) Jarmarki. 
16) W iersz now oroczny ś. p. Marii Bartuś & rycina. 17) Dr. P ary lak : 
1 W iersz na zgon K raszew ski-go. 18) Kupido pokorny. St. Trem beckiego 
z ryemą. 19 ) Ż yciorysy  : Kruszewskiego, Gillera, Kantaka i Kalinki 
z- rycinam i. 20) W . K oszczyc : Obrońcy królew scy. 21) Przygoda G ucii. 
22) E. G ord z : Kasjer osobow y. 23 ) W  dzień zaduszny z ryciną. 24] 
Dr. G. C iesielsk i: N auki ps/czeln ictw a zestawiona podług m iesięcy. 25) 
Opis ula słow iantk ego. 26) Wyr ób  wina ow ocow o-m iodow ego. 27] 
W yrób piwa z miodu. 28) Dr. O lesków : W sprawie p-odukcji nasior 
29) Z . G aw areca i: O .igoryczanie łubinu. 30) Uprawa jęczm ienia. 31) 
Przepisy aucharswie. ói) Fi uszki. 33) Przewodnik po L w ow ie. 34) O gło­
szenia z 12-tom a rycinami bum oiyttycznem ..

Prócz eg a n  eści się w nim I6cie artystycznych rycin na osobnym 
kartonowym papierze z objaśnieniami.

1 m a 50 centów za sztukę. Tuzin 4 złr. 10 ct. Zam awi ć można 
w Administracji „Ogniska Domowego11 Lw ów , Łyczaków  93.

Obecnie wysz dł już inny kalendarz z winietą „O gniska D om o­
w ego1- wydany | rzez Księgarnię Łukaszew icza b e z  U l u s t r a c j i ,  otoż 
oświadczam y, ż« z tym kalendarzem nie mamy nic wspólnego, a praw 
naszych dochodź my drogą właściwą. 1717

Drobne ogłoszenia
D o m e c i c r i a  rozmaite.

po 1 centa od wyrazu.

I e ś u i c z y  e g z a m i n o w a n y  I e k o -  
JLl n u i u ,  znajdą uiniuszuznuic. iihzs/.ej 
wiadom ości udziela adres B. '1. J, posie 
restante Borysław. 6 14

2 1 U s e r l l  oprawne, pozłocone ramy 
z tahieuiiż iou zolam i (średniej wiel- 

wielkosei) zaraz do nabye.ii. Bliższa wia­
dom ość ulica Bańska 1. 7, 1 piętro.

Po s z u K U j e  s i o  o s o b y  zdolnej w ro­
botach Kotneeych i w gotowaniu. — 

uliższa wiadom ość uiica Bańska liczba 7, 
1. piętro

PO ł k r y t y  p o w ó z  na 4 siedzenia fest 
do nabyci* — Y\ ladomość 1. a5, ulica 

] Ormiańska u furmana M ichała k lisow - 
i skiego lub w Adm inistracji „Oz. Bolsk.“

P I ł  s p e d y t o r  p o c z t o w y ,  telegrafista 
La z kaucją, pos-ukujo umieszczenia. —  
A ares  : LI spedytor  pneztowy poste  rest. 
Lwow. 37 if

=f=

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie uu wyrazu.

(l i c a  I L o p e r n ih a i  9 8 .  4 pokoje 
z kuehnią na dole zaraz do najęcia.

9  p o k o ś  o d  p a k d z i e r u l k a  V a .
Iowa d l. pierwsze piętro. 871

2 /1  K  O  pokoi, balkon, I. pię- 
i_ T K ę L fa  O  tro. 1’okoje kawaler­

skie. b l. Kraszewskiego 29 866

Ka m i e n ł c n  jedropiijtrow a numer 28 
ulica Akadem cka z trzema frontami 

jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w tej kam ienicy. 361

Ryuok JiO. i i i .  piętro do wynajęcia 
-) pokoi z kuohutą z przedpokojem, 

piwnicą .  strychem. 3o9

C h l e p  do najęcia. Ulica 8 „bieskiego 2.
O  8»3

W a ł o w a  3 .  Bierwsze piętro do naję­
cia. Siedm pokoi, PrŁedpuk„j) Kuchnia 

przynależytości. 364

UllCfc, H e * m » A * s k a  * 3 .  Do najęcia: 
4 pokoje, spiżarnia j kuchnia z przy- 

iiłileżyLOŚoiawi- ”  parterze 1 sklep z po- 
kojem i 1 sklep. —  Bliższej wiadomości 
udzieli oozorca domu tamże.

P^ p i l e s z L A r i i  składające się z 6, 5, 
4, 6 2 pokoje z nrzynaleinościami, 

p o k o j e  k r w a l e r s k i u  s k l e p y  
przy ulicach R - a J e r e w is k ie j ,  P o d i e -  
w s k i e g o ,  K a c  m i e r z o w s k i e j  lo- 
najmuje Z a r z ą d  r e a t n o ś c i  U m i l a  
H e r t e m l l j a i s a  J b r a je r a ,  Kazimie­
rzowska 37. 241

W y d a w c a  i  r e d a k to r  o d j j - n w i e d s ^ i a l p y ł J o s e f  L a s k o w n i o k i , P » p i«  t fabryki czerwnsKie ,
DruKarńz , Dziennika Polbkiego“ pod zarządem J a n a  M i t t i i g a .

^


